
Fot. J. PODLECKI

JtlPCfiz
%t|je 
nam 

hutniczy 
stan!

ałoga wielkiego kombinatu obchodzi dziś swoje 
święto — Dzień Hutnika.

Świętują swój dzień hutnicy — leninowey w 
coraz większym gronie. W tym roku po raz pierw
szy obchodzić go będą walcownicy ze Slabinga.

Jesteśmy największym zakładem hutniczym w Polsce. 
Jednym z największych w Europie. Nasza produkcja su
rówki — to ponad połowa ogólnokrajowej produkcji. Po
nad jedna trzecia polskiej stali wytapiana jest w naszych 
martenach i konwertorach.

Rośnie nam huta. Unowocześnia się. Aby była praca co
raz lżejszą i wydajniejszą. By stal ciekła coraz potężniej
szym strumieniem, by opuszczały kombinat coraz dłuż
sze pociągi załadowane wyrobami ze znaczkiem HiL, 
tak potrzebnymi Polsce. Wszak rozwijający się przemysł 
opiera się na stali. Z niej wznosi się konstrukcje nowych 
zakładów. Z niej wykonuje się maszyny i urządzenia, 
które pracują w wielu polskich fabrykach.

Jeszcze dwadzieścia lat temu, tam gdzie dziś stoją 
stalownie i aglomerownie, gdzie produkuje się koks 
i surówkę, gdzie z ciągów walcowniczych schodzą 

tony blach — rosło zboże. Dziś zmienił się podkrakowski 
krajobraz. Wyrosło miasto. Wyrósł największy zakład 
produkcyjny. Ten właśnie zakład dał początek wielkim 
socjalistycznym przemianom, które dokonują się za przy
czyną naszej codziennej pracy.

Ciężka jest praca hutników. Ciężka jak stal. Ale za
łoga rozumie jej znaczenie. Wielka, hutnicza rodzina zna 
wartość swego wysiłku. Wie, że u nas, w Hucie imienia

Nasze święto
Lenina wykonanie planu oznacza szybszy rozwój Ojczy
zny, większą jej siłę. Oznacza szybsze tempo wzrostu 
dochodu nie tylko hutników, ale i wszystkich ludzi pra
cy.

Dziś cały kraj, wszyscy, do których docierają nasze wy
roby — wznoszą toast: Hutniczej Braci — sto lat.

Dziś płyną życzenia dla stalowników. wielkopiecowni- 
ków i walcowników. Dla wielkiej armii pracowników 
zabezpieczenia ruchu. Dla hutników — kolejarzy i re- 
montowców. Dla tych wszystkich, którzy przyczyniają 
się swym wysiłkiem do sukcesów naszego kombinatu.

Lecz dzisiejsze święto, to także święto hutniczych ro
dzin. Matek i żon, które troszczą się o nas, gdy wracamy 
z ciężkiej pracy, z nocnych zmian, ze stanowisk gorą
cych. Ich codzienna troska o nasze sprawy, też przyczy
nia się do sukcesów huty.

Dziś świętują najmłodsi hutnicy. Uczniowie naszych 
szkól, którzy zasilą za rok lub kilka lat leninowską za
łogę. To już drugie pokolenie hutnicze, synowie tycłs, 
którzy spuszczali z pieców pierwszą surówkę i stal.

Więc to święto całej dzielnicy. Przecież swe istnienie 
kombinatowi zawdzięcza.

Przyjmijcie więc, towarzysze hutnicy, z wszystkich 
stanowisk pracy Huty im. Lenina — najlepsze życzenia 
zdrowia i wszelkiej pomyślności. I życzenia, by praca 
wasza dawała coraz lepsze efekty. Na pożytek Ojczyźnie. 
Na naszą chlubę.

Niech ten Dzień Hutnika, święto wszystkich co zwią
zali się z leninowskim kombinatem — będzie dniem 
radości i dumy. Dumy z tego, że owoce naszego 

trudu dobrze służą Polsce.
JÓZEF NOWOTNY 
sekretarz KF PZPR
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Serdeczne pozdrowienia z okazji 
Dnia Hutnika - całej załodze kom
binatu, wszystkim hutnikom i ich 

rodzinom, nauczycielom szkół przyza
kładowych oraz załodze ZRH. Jed
nocześnie wiele gorących pozdrowień 
przesyłamy budowniczym huty i na
szej dzielnicy, którzy w iych dniach 
również obchodzić będą swoje święto. 
Hutnikom i pracownikom budownic
twa życzymy dużo sukcesów w pracy 
zawodowej i w działalności społecz
nej oraz pomyślności w życiu osobi
stym.

KOLEKTYW KIEROWNICZY 
HUTY IM. LENINA

Jedną z najlepszych brygad dobrej jakości w Stalowni Martenowskiej jest BPS z obsady vn martena (brygada 
I). Zespół ten przoduje pod każdym względem: świetnie organizuje pracę, uzyskuje wysoką wydajność, a naj
ważniejsze, że osiąga dobre rezultaty jakościowe. Na uwagę zasługuje równomierność uzyskiwanych wskaź

ników, a więc praca bez zrywów i załamań. Oto chwila wytchnienia od ciężkiej pracy...
Na zdjęciu: JAN MATEJA — I wytapiacz. EDWARD KACZMARSKI i HENRYK ZIELIŃSKI — II wytapiacze, 

ZYGMUNT JONIEC — mistrz, STANISŁAW BOREJCZUK — I wytapiacz, RYSZARD ADAMCZYK — wsadzar- 
kowy. Nieobecni chwilowo byli członkowie tej brygady, kier, zmiany inż. RYSZARD GULIŃSKI oraz II wyta- 
piaeze ADAM KOTARSKI i JAN KUREK. Ud) Fot. J. PODLECKI
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Dzień Hutnika powitała załoga kombinatu

\*/ kwietniu załoga naszej 
’ ” huty uzyskała do
bre wyniki produkcyjne, wy
konała z nadwyżką plany pro
dukcji towarowej (104,5 proc.). 
Wygospodarowana dodatkowo 
wartość produkcji wyniosła 
ok. 64 min złotych. Tym sa
mym plan od początku bież, 
roku wykonany został w 101.4 
proc., a nadwyżka produkcji 
towarowej wyniosła ok. 32 
min złotych.

Co zadecydowało o powo
dzeniu? Trzeba podkreślić, że 
kilka wydziałów huty szcze
gólnie zapracowało na ogólny 
wynik, wniosło największy 
wkład. Ze sprzedaży kęsisk i 
slabów uzyskaliśmy ok. 22 
min złotych, za blachę gorą
co walcowaną — ok. 9 min zł, 
za wyroby ZMO — ok. 3,5 min 
złotych i za blachy ocynko
wane — ok. 1,5 min złotych. 
W dużym stopniu przyczyniła 
się do sukcesu huty załoga 
Walcowni Slabing. To jest 
czołówka. Pozostałe wydziały, 
za wyjątkiem Wielkich Pie
ców i Stalowni Martenowskiej 
pracowały w kwietniu rów
nież dobrze, wykonały swe 
zadania. A że plany były 
trudne i bardzo napięte, nale
żą im się gratulacje i słowa 
uznania.

Duże trudności sprawiła 
kiepska praca wielkopiecow- 
ników. Były dni, że brakowa
ło w hucie surówki, co szcze
gólnie dało się we znaki na
szym stalowniom. O niepowo
dzeniach załogi Wielkich Pie
ców zadecydowało kilka przy
czyn. niestety również i su
biektywnych. Zdarzały się a- 
waryjne postaje pieców (np. 
wp nr 5), powodowało to stra
ty niestety trudne już następ
nie do odrobienia.

Nie spisali się tym razem 
stalownicy z Martenowskiej. 
Zabrakło im do planu ok. 3,5 
tys. ton stali, a przyczyną te-

* Komunikacja
w oczach hutników

Przed naszym poniedziałko
wym spotkaniem przeprowa
dziliśmy wśród pracowni

ków kombinatu krótką ankiet
kę. zadając im pytanie: co są
dzisz o komunikacji w naszej 
dzielnicy? A oto co nam na ten te
mat powiedzieli:

Julian Biedrawa z Oddziała 
Prażenia Wapnia ZMO: dojeż
dżam do kombinatu 14 lub 15. 
względnie 16 i potem ten kawa
łek pieszo. Wsiadam na pl. Cen
tralnym. Nie mam żadnych kło
potów z dojazdem, może dlatego, 
że wcześnie wstaję. Jestem na 
placu około 5.15, swobodnie 
wsiadam, wozy nie są przepeł
nione. Nie narzekam, w prze
ciwieństwie do tych, co czekają 
na ostatnia chwilę, i dosypiają 
sobie aż do 5.30.

Franciszek Nowicki z wywrot
nicy wagonowej ZK: moje pre
tensje? Tylko tyle, że tramwaje 
jeżdżą stadami. Alb® dwa .na 
raz, albo nic. Trzeba uregulo
wać rozkład jazdy.

Andrzej Iląbkowski s wielkie
go pieca lir 5: dojeżdżam z Bień
czyc. Nie mam żadnych uwag co 
do kursującej od nas 16. Jezdzi 
berdzo dobrze. Natomiast inny 
postulat: osiedla bieńczyckie, te 
od szosy kolo lotniska w stronę 
Krzesławic, m. in. i moje (XX. 
lecia) r.ie mają połączenia z ca
łym skrzydłem osiedli przy 
Klasztornej. A przecież jeździ
my tam czy do szpitala, czy na 
działki. Autobus 123 rozwiązuje 
sprawę tylko mieszkańcom os. 
Strusia.

Emil Tatara ze Striperowni 
P-50: chwalą sobie 20-tkę. Bar
dzo dobrze kursuje. Natomiast 
mam Dretensje do linii ńr 5. 
Szczególnie daje się to odczuć 
popołudniowej zmianie. Czeka
my na przystanku 25 minut. 
Tramwaj wg rozkładu przyjeż
dża o 22.25. Poprzedni zaś od- 
jedża trży minuty po 22. Jasne, 
że nie możemy zdążyć. Niektó
rzy urywają się nawet wcześ
niej z n-acy, żeby go tylko zła
pać. r-,sriiluję: przesunąć od
jazd r. godzinę 22.10, czy 22.15. 
W te żymy bez kłopotu.

Anu.-ZLj Kądziołka z mieszal
nika Stalowni Konwertorowej: 
dojeżdżam 14 z os. XX-lecia. 
Zbyt rzadko kursują wozy tej 
linii, co 20 minut. Zęby zdążyć 

go były nie tylko perturbacje 
z zaopatrzeniem w surówkę. 
Kwiecień, to przede wszyst
kim „czarny miesiąc” stalow- 
ników pod względem wyni
ków jakościowych. Wy- 
brak wyniósł ok. 3,6 proc, pro
dukcji. Wniosek jest tylko je
den: trzeba poświęcić prawi
dłowej technologii i dokład
ności w pracy więcej uwagi. 
Wzmóc poczucie odpowie
dzialności za powierzony każ
demu odcinek pracy, rozliczać 
obsady pieców za wyniki iloś
ciowe i jakościowe. Przodować 
powinni członkowie Partii, 
których postawa w przełamy
waniu trudności, stanowić po
winna przykład dla całej zało
gi.

Bardzo dobrze pracowały w 
kwietniu załogi Aglomerowni 
nr 1 i nr 2. Dały one dodatko
wo ponad 11 tys. ton spieku, 
stworzyły wielkopiecownikom 
dobre warunki zaopatrzenia 
we wsad. Wykonała też plan 
załoga Stalowni Konwertoro- 
wo-Tlenowej, a rezultatem jef 
rytmicznej i wydajnej pracy 
jest ok. 600 ton dodatkowej 
stali. Załoga Walcowni Wstęp
nych wykonała swe zadania z 
nadwyżką ok. 4,6 tys. ton kę
sisk przekraczając zarazem 
plan produkcji towarowej o 
ok. 900 ton.

W czołówce najlepszych za
łóg uplasowali się walcowni- 
cy ze Slabinga. Wykonali 
plan z nadwyżką towarową 
(dostarczyli ok. 5,6 tys. ton 
slabów ponad plan). Bardzo 
dobrze pracowała też załoga 
Walcowni Gorącej Blach (4,5 
tys. ton dodatkowej blachy). 
Walcowni Zimnej Blach (plan 
przekroczony zostął o ok. 3.3 
tys. ton blachy czarnej, 400 
ton blachy ocynkowanej oraz 
o kilka ton blachy ocynowanej 
ogniowo i elektrolitycznie).

Z braku miejsca nie mogę 
już, niestety, omówić realiza- 

«r

Przypominamy wszystkim naszym Czytelnikom — 
pracownikom kombinatu i mieszkańcom dzielnicy, że w 
najbliższy poniedziałek, 12 maja, o godz. 17.30 w Klu
bie NOT-u Nowa Iluta, Osiedle Centrum C, blok 10 od
będzie się organizowane przez naszą redakcję spotkanie 
pasażerów z przedstawicielami MPK.

Ze strony MPK swój udział zapowiedzieli: zastępca 
dyrektora d.s. eksploatacji — inż. R. Dagnan, kierownik 
działu studiów — inż. T. Pilarski, kierownik wydziału 
ruchu — T. Paleczny, st. inspektor ruchu — E. Kuczek, 
sekretarz KZ Partii — S. Kot, przewodniczący Rady Za
kładowej — A. Balon, z-ca kierownika wydziału samo
chodowego — inż. M. Kalinowski.

Sądzimy, że na nasię spotkanie przyjdą gremialnie ci 
wszyscy, którzy zcchą 
propozycje i postulaty

Zapraszamy!

przekazać swoje uwagi krytyczne, 
usprawnienia komunikacji.

do pracy muszę być nado pracy muszę być na przy
stanku o 12.45. A więc godzinę 
i 15 minut przed rozpoczęciem 
pracy. To stanowczo za wcześ
nie. Następny wóz jest dopie
ro o 13.20. W dwadzieścia mi
nut potem jestem dopiero na 
przystanku. A przecież trzeba 
się przebrać i zmienić kolegów 
kwadrans przed zmianą. Prak
tycznie więc jestem już spóź
niony. No i ten tłok na ranną 
zmianę, gdy się jedzie. Osiedle 
się rozrasta, ludzi wciąż przy
bywa.

Mieczysław Deleska z pieców 
wgłębnych Walcowni Gorącej: 
moje uwagi? Zona się ze mną 
kłóci, bo codziennie musi mi 
przyszywać guziki do płaszcza 
czy marynarki. Mieszkam na 
Kolorowym. Kiedy wracam po 
nocy — wysiadam zwykle na 
pl. Centralnym, bo jak tu do
siądą ci, którzy pracują w Kra
kowie, to pod .Martenem" nie 
ma mowy, żeby spokojnie wy
siąść Postulat: więcej wozów 
w godzinach szczytu!

Emilian Biernacki — elektryk 
z Siłowni: dojeżdżam 20 i 16. 
Chciałbym zwrócić uwagę MPK 
na fąkt dużego zniszczenia tej 
trasy. Jeździ się tu jakby czło
wiek płynął okrętem. Tak koły- 

cji zamówień klientów 
huty, planów eksportu, i po
stępu w wykonaniu zobowią
zań produkcyjnych załogi HiL. 
Do zagadnień tych powrócę w 
następnym numerze „Głosu”.

(jd)

Pried 24 loty

Pamiętny dzień
y dy w styczniu 1945 roku 

i y zetknełom się po raz pier- 
wsizy z żołnierzami ra

dzieckimi. już wtedy mówiło 
sie o bliskim końcu drugiej 
wojny. — Zobaczycie — mó
wili nam czerwonoarmiści — 
niebawem .zna idziemy się w 
Berlinie, a ■ wtedy Hitler i fa
szyzm — kaput! 7. żołnierzami 
radzieckimi przyszli do Krako
wa inni, dawno niewidziani, 
chłopcy z piastowskim orłem na 
czapkach. Pamiętam dokładnie 
jednego z nich, młodego kapra
la o czarnych jak wągiel o- 
czach. Zresztą nie one utkwiły 
najbardziej w pamięci, a słowa 
żołnierza. Pierwszego polskiego 
chłopca w mundurze, jakiego 
zobaczyłam prawie po sześciu 
latach wojny.

— Jak dojdę do Berlina, czy 
może innego miasta w Niem
czech, w każdym razie, gdy Hi
tler skapituluje, na pewno na- 
pisze do was. Daje na to żoł
nierskie słowo honoru. Chyba, 
żebym zginął...

List istotnie nie nadszedł. A 
po kilku latach zupełnie przy
padkowo dowiedziałam się, że 
żołnierz, który kwaterował w 
naszym domu w tych pamięt
nych dniach styczniowych, po
legł pod Budziszynem.

Poległo wówczas, w wielkiej 
ofensywie roku 1945 dwadzieś
cia kilka tysięcy polskich żoł
nierzy. Ich groby rozsiane są po 
całej zachodniej Polsce. obok 
grobów radzieckich towarzyszy. 
„Bo wolność krzyżami się mie
rzy” — jak mówią słowa piosen
ki. Niestety, to prawda.

sze. Torów się nie konserwu
je. A jak jeszcze wysiądzie na
pięcie, to już absolutnie nie mo
żna zdążyć na czas do pracy. I 
to właśnie daje się wszystkim 
we znaki w okresie nasilenia. 
Te spadki napięcia to istna pla
ga. Ludzie się spóźniają, ich po- 
przednicy klną, bo muszą czekać 
na zmienników, trzeba się tłu
maczyć. A jakie to straty w pro
dukcji powoduje.

Dr Bronisław Rojewski — 
chirurg, dyżurujący w Pogoto
wiu Ratunkowym ZLZ: Sam 
nie mam większych kłopotów, 
ale na co dzień stykam się z 
pacjentami, którzy trafiają do 
mnie ze stłuczeniami klatki 
piersiowej, żeber, czy drobnymi 
urazami palców. To właśnie wy
nik tłoku w godzinach szczytu.

Bronisław Byrski z automa
tów W-22: w lecie tramwaje je
żdżą znacznie lepiej, ale w zi
mie — lepiej nie mówić! Poza 
tym uważam, że dojazd do Kra
kowa nie jest najlepszy. Sam 
mieszkam na Wieczystej — więc 
wiem. Np. czwórka' jeździ zbyt 
rzadko. No i te fatalne pizejaz- 
dy kolejowe, gdy przy spuszcio- 
r.ej rampie wozy stoją wiele 
minut. Coś trzeba koniecznie 
z .tym zrobić»

Jak wiadomo z dyskusji 
przeprowadzonych w pierw
szych tygodniach br. w orga
nach samorządu robotniczego 
w związku z przyjmowaniem 
planu techniczno - ekonomi
cznego huty na 1969 rok — po
zycją najbardziej kontro
wersyjną był limit osobo
wego funduszu płac i wynika
jące z niego orientacyjne 
wskaźniki stanu zatrudnienia 
i wydajności pracy.

Ze względu na ich zasadni
cze znaczenie dla działalności 
huty i jej wyników produk
cyjno - gospodarczych — te-

9 maja 1945 roku — 1 ja. i 
wszytej/ krakowianie, i wszyscy 
Polacy, i nie tylko oni — pa
miętamy doskonale. Cóż to by
ła za chwila, gdy minął «traełi, 
gdy zachłystywano sie wolnoś
cią.’ Pomietam, staliśmy do póż- 
nej nocy na ulicy, patrzyli w 
strzelające w niebo kolorowe 
race, wsłuchiwaliśmy sie w od
głos strzałów. Tych strzałów, 
które jut nie zabijały, honoro
wych, na wiwat.

To już 24 lata. Zbyt duto, aby 
młodzi nie zaliczali ich do hi
storii i zbi/t mało, by starsi mo
gli ten jedyny dzieli zapomnieć. 
Zresztą, czyi nie będriemy pa
miętać tych chwil do końca ty
cia, mimo upływu dalszych 
dziesiątków lat?

Dobrze zie ztało. że ostatni, 
wtorkowy Telewizyjny Ekran 
Młodych prawie w całości po- 
świecono wielkiej rocznicy za
kończenia wojny. Że gło« zabra
li dawni harcerze wałczący z 
okupantem w Gdańeku i Gdy
ni, w powstańcze! Warszawie. 
Żołnierze i członkowie ruchu 
oporu. Nie ma chyba piękniej
szych dla dzisiejszej młodzieży 
wzorów męstwa, patriotyzmu, 
bohaterstwa.

To uświadamiamy sobie ł o 
tyjp pamiętamy nie tylko z o- 
kazji Dnia Zwycięstwa. Dnia, o 
którym mówii będą również na
stępne pokolenia. Bo 9 maja 
nigdy nie pozostanie martwa, 
obojętną datą w podręcznikach 
historii.

DANUTA RYBARCZYK

Pracownicy MPK
o pasażerach

Bylibyśmy nie fair wobec na
szych poniedziałkowych go
ści, gdybyśmy relacjonowa

li w naszej gazecie tylko kry
tyczne uwagi pod adresem 
MPK. A więc jak wygląda 
druga strona medalu, czyli co 
sądzą o nowohuckich pasażerach 
pracownicy miejskiej komunika
cji. Na to pytanie odpowiedzie
li nam w przeprowadzonej an
kiecie:

Inż. Roman Dagnan — z-ca 
dyrektora do «praw eksploata
cji MPK: obserwujemy stały 
wzrost kultury nowohucian. Nie 
ma porównania z tym co no
towaliśmy przed 10 laty. Ale 
zdarzają się sporadyczne wpra
wdzie wypadki, niestety naj
częściej na liniach podmiejskich 
i właśnie w Nowej Hucie, po
bicia kontrolerów czy konduk
torów, nie mówiąc już o awan
turach. Inna rzecz. Kombinat 
sie rozrasta, ludzi przybywa, a 
maleje liczba wykupywanych 
kart miesięcznych. Ta grupa na 
pewno nie rezygnuje z abona
mentowych biletów, by za każ
dy przejazd płacić 1 d. A więc 
potencjalni pasażerowie na ga. 
Pfl-Jócef Kolak — konduktor au

tobusu pospiesznego: Nie mam 
zastrzeżeń. W ciągu kilku ostat
nich lat bardzo się poprawiła 
dyscyplina wśród pasażerów.

Franciszek Flak — regulator 
ruchu z punktu kontrolnego w 
Centrum Administracyjnym: od 
7 lat pracuję w tym punkcie. 
Ludzfe sa nieuprzejmi. ordy
narni. Jak tylko tramwaj przez 
chwilę nie jeździ, przychodzą 
pod naszą budkę i wyzwiska
mi obrzucają, grożą, że budę 
wywrócą. Tłumaczy się, infor
muje, a ci swoje. Oczywiście nie 
wszyscy. Większość jest grzecz
na.

Jóref Milewski — instruktor 
techniczny samochodów: pracuje 
w MPK ód 33 lat. Mam możność 
porównania. Największy kłopot 
mamy z brakiem kierowców. A 
jak nie ma kto wozów prowa
dzić to i wozy nie wyruszają 
na trasy. Każdy szofer woli spo
kojnie pracować, niż o 2 w no
cy się zrywać, żeby na swój 
kurs na godzić» 3 zdążyć. Ze 
Się ludzie denerwują — ja ich 
rozumiem. Uważam, że w na
szym szczególnie punkcie powi
nien być mikrofon i gjnśniki u_

Z egielcutywy KF

Zatrudnienie, płace
i plan 1970 roku

matem obrad egzekutywy KF 
w dniu 7 bm., którym prze
wodniczył I sekretarz KF 
tow. T. Wachowski — była in
formacja o sytuacji w zakre
sie wydajności, zatrudnienia 
i funduszu płac w pierwszych 
miesiącach 1969 roku. Egze
kutywa, w oparciu o przedło
żone materiały, wyjaśnienia 
członków dyrekcji huty i ob
szerną dyskusję stwierdziła, 
że jakkolwiek w stosunku do 
obowiązujących, bardzo napię
tych zadań planu, nie osiąg
nięto zadowalających wyni
ków w zakresie obniżenia 
stanu zatrudnienia, utrzyma
nia się w limicie f. płac i pla
nowanej wydajności pracy w 
okresie I-go kwartału br. — 
stworzono jednak bazę do po
myślnej realizacji tych za
dań w pozostałych 9 miesią
cach br.

Podkreślono, że w tym celu 
m. in. konieczne jest:

— bezwzględne dotrzymanie 
przez kierownictw» poszczegól
nych jednostek organizacyjnych 
ustalonych dla nich limitów za
trudnienia i funduszu płac.

— dalsze korygowanie stanów 
zatrudnienia w niektórych ko
mórkach administracyjnych _ i 
funkcjonalnych, w których je
szcze są rezerwy zatrudnienia,

— systematyczna kontrola 
przestrzegania dyscypliny pra
cy we wszystkich jednostkach 
organizacyjnych huty,

— podjęcie systematycznej i 
planowej działalności przez kie
rownictwo administracyjne i 
personel inż.-techniczny, zmie
rzającej do zmniejszenia ilości 
najcięższych prac fizycznych — 
przez usprawnianie własnymi 
siłami odnośnych stanowisk 
pracy, a następnie ich elimino
wanie poprzez przeprowadzanie 
mechanizacji tych prac,

— obiektywne i rzeczowe wy
jaśnianie załodze trudnej sytua
cji zatrudnieniowo - płacowej 
nie tylko przez aktyw społecz
no polityczny, lecz przede wszy
stkim przez kierownictwo ad- 

nerwy, żeby tych wszy- 
wyzwisk wysłuchać i je- 

potem dalej prowadzić 
A przecież wozimy lu

nie towar. To jest odpo-
I

I

mieszczone na przystankach. — 
Moglibyśmy ludzi informować 
o awariach, o jakiejś przerwie 
w ruchu. Byłoby wtedy na pe
wno mniej nieporozumień.

Albin Jaskowski — kierowca 
autobusowy: jeżdżę na nowo- j 
huekich trasach autobusami li-' 
nii 132, 125. 123 i pospiesznym. 
Nowohucianie są nieuprzejmi. 
My kierowcy musimy mieć że
lazne 
stkich 
szcze 
wozy, 
dzi, a ...
wledzialność. Albo: zawsze kie
dy tylko wszyscy w Centrum 
Administracyjnym wysiądą, — 
podjeżdżam na przystanek dla ! 
wsiadających. Żeby ludzie usie- I 
dli wygodnie, zamiast nogi mę
czyć. To taki jeden z drugim 
popędza, zjeść człowiekowi nie 
daje. nie obchodzi go rozkład 
jazdy. Jemu się spieszy. Więcej 
wyrozumiałości — apeluję.

Franciszek Cukier — sektoro
wy: gdybym był młody — nie 
przeszedłbym do pracy w tram
waju. Co się człowiek naużera 
z ludźmi! Ciągle występuję w 
roli świadka na kolegium, gdy 
pobiją kontrolera, czy chcą wy
rzucić go z wozu.

Emilia Chuehmaez — konduk
torka rewizyjna: już od 15 lat 
jestem konduktorką. Najgorsi są 
ci. co jeżdżą na trasie 14-tki do 
Bieńczyc. Niedawno, kilka dni 
temu, chciał mnie jeden taki z 
wozu wyrzucić, bo biletu nie 
miał. Ledwlem się przytrzyma
ła. Wagon był pełny, ale żeby 
ktoó zareagował, pomógł mi, 
zwrócił uwagę chuliganowi — 
o. nie znalazł się nikt takt To 
niewdzięczna praca.

Rozmawiała:
BRONISŁAWA ROSZKO

Dnia 3 maja 1969 r. 
marła w Belgradzie — 

Jugosławia,
w wieku 45 lat
WŁADYSŁAWA 
WRONOWSKA 

długoletni pracownik 
księgowości Oddziału Za
opatrzenia Robotn. HiL.

W Zmarłej «traciliśmy 
ofiarną pracownice, wzo
rową, łubianą koleżankę 
i działaczkę związkową.

Cześć Jej pamięci!
Rada Oddziałowa, 

Kierownictwo OZR, 
współtowarzysze pracy.

wszystkich sreze- 
kadrą mistrzów, 
punł^e obrad 

zapozuała się z 
materia-

ministracyjne 
bli łącznie «

W drugim 
egzekutywa 
przygotowywanymi 
łami, dotyczącymi wstępnego 
projektu planu t-e na 1970 
rok i wytycznych planu 1971 
roku — które będą przedmio
tem obrad KSR huty II po
łowie miesiąca maja br.

Z wytycznych przekazanych 
przez ZHZiSt wynika, źc zada
nia planu przyszłorocznego są 
bardzo napięte, szczególnie w 
zakresie produkcji stali, mają
cej zasadnicze znaczenie dla ca
łości wyników huty i wymagać 
będą szczegółowej analiz* moż
liwości ich realizacji. (J. CU.)

DZIŚ — AKADEMIA
Przypominamy pracow

nikom Huty im. Lenina, że 
dzisiaj — 9 maja w Hali 
Widowiskowo - Sportowej 
w kombinacie odbędzie się 
uroczysta, tradycyjna aka
demia z okazji Dnia Hut
nika. Początek o godzinie 
14.30.

PRZED PRZYSIĘGĄ 
ŻOŁNIERZY OHP

Junaków 141 OHP Kraków — 
Nowa Huta w najbliższym o- 
kresie czasu czeka bardzo do
niosła chwila, uroezvsta przy
sięga OHP, ZMS i ŻMW orga
nizowana w jubileuszowym ro
ku 25-lecis PRL.

Wybory do Sejmu i Rad Na
rodowych, do których po raz 
pierwszy w swym życiu pójdą 
junacy 141 OHP, określają ła
dunek ideowy i znaczenie wy
chowawcze przysięgi w żyeiu 
młodych ludzi - żołnierzy.

W dniu 21 br. obradowała 
pierwsza konferencja Zarządu 
Hufcowego ZMS 141 OHP. która 
dokonała wyboru Zarządu Huf
cowego. Organizacja /ostała zre
organizowana na wniosek Za
rządu Zakładowego ZMS Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Bu
dowy Huty im. Lenina, pow
stał? kola ZMS-owskie w plu
tonach co pozwoli na wzrost e- 
fektywności oddziaływania ideo- 
wo-wychowa-* czego. Konferen
cja wybrała 7 arząd lłufcewy z

■ przewodniczącym kol. Janem 
; Tomeckim.

Realizując hasło „Hufiec nasz 
dom” została podjęta inicjaty
wa budowy ..Domu Junaka” 
dla 100 najlepszych junaków o- 
puszczających Hufiec. Konfe
rencja uznała, że naczelnym za
daniem naszej hufcowej orga
nizacji jest wychowanie młode
go pokolenia komunistów, żar
liwych patriotów socjalistycz

nej ojczyzny, ludzi sercem i u- 
mysłem związanych z Partią 1 
oddanych jej.

Zarząd ZMS 141 OHP

Z głębokim żalem za
wiadamiamy, że w dniu 
3 maja 1969 r. zmarl nagle 
w drodze do pracy

mgr inż.
ZDZISŁAW 

WOŁOWIEC 
kierownik Grupy Kon
strukcyjnej Wyaziatu Pro
jektowo - Konstrukcyjne
go W-92 Huty im. Lenina, 

oficer rezerwy WP.
W Zmarłym straciliśmy 

długoletniego pracownika, 
serdecznego przyjaciel* 1 
kolegę. Pozostanie w na
szej pamięci i w sercach 
na zawsze.

Zonie, synowi oraz ro
dzinie składamy wyrazy 
głębokiego współczucia.
Rada Ods. OOP PZPR, 

Rada Robotnicza
1 pracownicy Wydziału 
Projektowo - Konstruk

cyjnego W-92 
Huty im. Lenina

Wszystkim, którzy po
mogli mi w zorganizowa
niu uroczystości pogrze
bowych i wzięli udział w 
pogrzebie mego męża

mgr inż.
ZDZISŁAWA WOŁOWCA, 
a w szczególności kierow
nictwu, OOP PZPR, Ra
dzie Oddziałowej Wydziału 
Projektowo - Konstruk
cyjnego Huty im Lenina 
oraz dyrekcji KZBiZ ser

deczne podziękowanie 
składa

ZONA, SYN I RODZINA
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TYLKO DO 12 MAJA SPRAWDZAMY SWE NAZWISKA W SPISIE WYBORCÓW!
Nasi kandydaci na

Mgr Władysław Trzupelc — 
kierownik biura ekonomicz
no-administracyjnego Sta
lowni Konwertorowej.

Kandydować 
będzie do 

Dzielnicowej 
Rady Narodo
wej po raz 
pierwszy. Nie 
zna pnoble- 
mów z jakimi 
się zetknie, w 
przypadku je
żeli zostanie 
wybrany — 

gdyż Rada zajmować się mu
si właściwie wszystkim. Praca 
radnego wymaga dużego do
świadczenia i wyrobienia spo
łecznego. prawdziwego zaan
gażowania. Takim właśnie 
człowiekiem jest mgr Trzupek. 
Od 8 lat pracuje społecznie w 
kolegium karno - administra
cyjnym, jest ponadto działa
czem Rady Zakładowej i Rady 
Robotniczej, wykładowcą 
szkolenia partyjnego. Dużo po
siada funkcji, ale z wszystkich 
wywiązuje się dobrze. Na 
pewno będzie też aktywnym 
radnym.

— Co zamierzacie załatwić 
w pierwszej kolejności? Czy o- 
trzymaliście już — jako kan
dydat — jakieś postulaty od 
przyszłych wyborców, np. 
mieszkańców osiedla?

— Oczywiście, tak. Miesz
kam na os. Wysokim, a spraw, 
które tutaj ludzi nurtują jest 
mnóstwo. Teren naszego osie
dla wymaga uporządkowania 
po pracach budowlanych, za
zielenienia, założenia placów 
zabaw dla dzieci. Zaniedbany 
jest też pod względem łącznoś
ci; prawdziwym problemem 
jest znalezienie w pobliżu bud
ki telefonicznej. Nie jest też 
najlepiej z zabezpieczeniem 
spokoju i bezpieczeństwa 
mieszkańcom, funkcjonariusze 
MO pojawiają się bowiem na 
terenie osiedla niesłychanie 
rzadko. W tej sytuacji, nazbie
rało się sporo postulatów i ży
czeń.

— Zdaję sobie sprawę, że 
nie wszystko uda się od razu 
załatwić. Dużo zależy od nas 
samych, od pracy społecznej 
mieszkańców. Wspólnymi sila
mi wiele na pewno uda się 
zrobić.

Eugeniusz Czosnykowski — 
brygadzista sprzętu ciężkie
go w Wydz. Samochodo

wym
Pracuje od 

1952 r. w hu
cie, początko
wo przy budo
wie kombina
tu. teraz w 
Wydz. Samo
chodowym ja
ko specjalista 
od ciężkiego 
sprzętu. Jest 
członkiem eg

zekutywy POP PZPR. Na rad
nego kandyduje po raz pierw
szy.

Naszą rozmowę zaczynam 
od spraw, które kandydata 
specjalnie i bezpośrednio nur
tują. Jeżeli zostaniecie wybra
ni radnym DRN, co będziecie 
chcieli przede wszystkim za
łatwić?

— Wiele jest zagadnień, 
które mnie intrygują. Sądzę, 
że trzeba by zająć się naszym 
handlem. Bardzo często jesz
cze trzeba tracić sporo czasu 
w kolejkach sklepowych, 
szczególnie przy zakupie arty
kułów spożywczych. Tymcza
sem organizacja sprzedaży i 

zaopat-zenie, pozostaw;a wie
le do życzenia. Myślę, że 
można dokonać dalszych u- 
sprawnień i spowodować, aby

nasze żony nie musiały dener
wować się w kolejkach.

— Interesuję się także za
gadnieniami szkolnictwa. 
Stwierdzam duży postęp w tej 
dziedzinie, ale i jeszcze ciągle 
niedostatki, szczególnie w za
kresie pracy wychowawczej. 
Nurtuje mnie też sprawa ko
munikacji: dojazd do pracy 
stanowi ciągle poważny pro
blem, a zmiany na lepsze są 
bardzo małe. Uważam, że był
by już najwyższy czas wyeli
minować autobusy z komuni
kacji miejskiej i zastąpić je 
trolejbusami. Jeździło by się 
szybciej i lepiej, a co najważ
niejsze zniknęłyby chmury 
spalin zasnuwające nasze uli
ce.

Teodor Cygan — 
operator urzqdzeń wal
cowniczych w Walcowni 
iimnej Blach.

Już po raz 
drugi kandy
dować będzie 
na radnego 
DRN w Nowej 
Hucie. W do

tychczasowej 
kadencji pra
cował w ko
misji gospo
darki komu
nalnej i miesz

kaniowej. Mojego rązmówcę 
zapytuję jakie zagadnienia 
skupiały jego szczególną uwa
gę. Co udało się Wam załat
wić?

— W mojej pracy radnego 
interesowałem się przede 
wszystkim osiedlami wiejski
mi skupionymi wokół Nowej 
Huty. Występowało tu wiele 
bolączek, m. in. nabrzmiały 
byt problem dróg. W porów
naniu z osiedlami miejskimi 
naszej dzielnicy, drogi były 
tutaj bardzo zaniedbane, na 
co często skarżyli się chłopi. 
Muszę stwierdzić, że w okre
sie 4-lecia dużo się zmieniło 
na korzyść. Pobudowane zo
stały nowe, solidne drogi. W 
tej chwili jeszcze tylko bodaj
że dwa osiedla wiejskie mają 
problem z drogami. Sprawę 
będzie można szybko doprowa
dzić do końca. Należy podtcre- 
ślić, że w zmianach, które za
szły, duży jest udział samych 
mieszkańców: dali poważny 
wkład pracy w ramach czy
nów społecznych. Pomogły 
także przedsiębiorstwa spra
wujące opiekę, pomogła Rada 
Narodowa.

Dużo uwagi poświęcałem za
gadnieniu podmakania tere
nów nadwiślańskich w osied
lach Pleszów, Mogiła. Branice. 
DRN przyszła chłopom z po
mocą. Wiele już zostało zro
bione. a zamierzenia idą jesz
cze dalej. Położone zostały m. 
in. dwa kolektory odwadniają
ce. które znacznie poprawiły 
sytuację.

A dalsze moje plany i za
mierzenia, to inspirowanie bu
dowy nowych dróg w osie
dlach wiejskich, rozbudowy 
Parku Kultury i Wypoczynku, 
poprawy komunikacji miej
skiej.

Adam Suder — 
mistrz Wydz. Aparatury 
Kontrolno-Pomiarowej

Tow. Suder 
po raz pierw
szy kandydo
wać będzie na 
radnego do RN 
m. Krakowa i 
DRN. Wysu
nięty został 
gdyż jego do

tychczasowa 
postawa w 
pracy zawodo

wej i społecznej gwarantuje 
odpowiedzialne wywiązanie 
się z powierzonych mu zadań.

radnych
W hucie pracuje od 1951 ro
ku. Cały czas jest cenionym 
aktywistą, zaangażowanym 
społecznikiem. Wystarczy po
wiedzieć, że pełnił obowiązki 
sekretarza organizacji partyj
nej, przewodniczącego Rady 
Zakładowej, był też wykła
dowcą szkolenia partyjnego. 
Ostatnio, zresztą aż przez dwie 
kadencje, pracował w kole
gium karno - administracyj
nym przy Prez. DRN.

— Jakie są Wasze plany i 
zamierzenia?

— Jeżeli zostanę wybrany, 
zajmę się mocno sprawami ko
munikacji w dzielnicy. Intere
suje mnie to zagadnienie już 
od dawna, widzę możliwość 
poprawy istniejącego stanu 
rzeczy, nawet bez wielkich na
kładów i inwestycji. Tylko 
drogą lepszej organizacji pra
cy, lepszego wykorzystania te
go co jest. Interesuję się też 
sprawą zabezpieczenia azieci 
przed wypadkami drogowymi 
(za obecny zły stan dużo wi
ny ponoszą rodzice nie pilnu
jący należycie swych pociech, 
ale jest i druga strona meda
lu: za mało mamy w Hucie 
ogródków zabawowych dla 
dzieci.

— Myślę też, że należałoby 
żądać od kierowców uaktual
niania ich wiedzy z zakresu 
przepisów drogowych. Przepi
sy się zmieniają, a niejeden 
posiadacz prawa jazdy staje 
się z biegiem czasu... wtórnym 
analfabetą. tej młodzieży.

‘ AAAAAAAaA^-W^AAAAAkMMA - X/

W nowej kadencji Sejmu i rad narodowych będziemy pisać • 
dalszych sukcesach budowniczych Nowej Huty, która'ciągle się 
rozrasta. Oto nowe, wielkie osiedle — Mistrzejowice, którego 
budowę już rozpoczęto. Fot. J. FODLLCK1

Plac Centralny, zwłaszcza o tej porze roku to najpiękniejsza 
część dzielnicy. I pomyśleć, że przed 2* laty były to tylko 
szczere pola! Fot. j. BROŻEK

MŁODZIEŻ SWEJ DZIELNICY
Uczniowie i nauczyciele 

Technikum Hutniczo - Me
chanicznego oraz Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej nr 5 pod
jęli wiele wartościowych zo
bowiązań dla uczczenia jubi
leuszu ćwierćwiecza Polski 
Ludowej oraz 20-lecia naszej 
dzielnicy. Postanowiono wy
konać w warsztatach szkol
nych, poza normalną produk
cją — pomoce szkolne, na
prawić i pomalować stoły ślu
sarskie, wyremontować wiele 
urządzeń. Zobowiązano się po
nadto do przygotowalnia i

Jan Winiarski — kierownik 
zmiany w Pionie Gł. Me
chanika

Oprócz pracy 
w Wydz. Odle
wni HiL zaan
gażowany jest w I 
działalności spo- 
łeczno-politycz- 
nej, m. in. już 
pięć lat pełni 
funkcje sekre
tarza w KZ 
PZPR Pionu

Głównego Mechanika Huty 
im. Lenina. Łączy więc odpo
wiedzialne obowiązki zawodo
we z pracą polityczną i społecz
ną w sposób znany tylko naj
aktywniejszym ludziom Nowej 
Huty.

W przedostatniej kadencti 
DRN był już radnym. W tam
tych latach działał w komisji 
porządku publicznego 1 bezpie
czeństwa, zajmując się szczegól
nie problemem zabezpieczenia 
zakładów pracy przed pożarami.

— W jakim kierunku pójdzie 
wobec tego Wasza praca w DRN 
w nowej kadencji?

— Jeśli zostanę wybrany, 
pragnąłbym znów pracować w 
tej samej komisji. Dużo bowiem 
trzeba w tej dziedzinie załatwić 
wobec wzrostu wypadków dro
gowych. w tym także śmiertel- ' 
nych; drugą sprawą, na którą 
musi sie więcej uwagi zwracać, 
to zatrudnienie młodzieży, za
jęcie się nią, myślę o tej ..wol
nej", to jest po ukończeniu szkół 
nigdzie nie pracującej. Trzeba 
przyjść z pomocą ZMS-owskiej 
organizacji w dzielnicy, która 
bez przychylnego stosunku 
wszystkich zakładów pracy nie 
rozwiąże tego problemu, trudne
go także w Nowej Hucie. Szcze
gólnie leży mi na sercu sprawa 

przeprowadzenia 41 sesji po
pularno - naukowych, zwią
zanych szczególnie z 20-leciem 
dzielnicy i kombinatu. Z ini
cjatywy ZMS zorganizuje się 
w czasie wakacji 15 OHP pro
dukcyjnych i żniwnych, do 
których już trwa rekrutacja.

Warto dodać, że uczniowie 
szkoły, pierwsi w tym roku 
wyborcy — przepracują dla 
szkoły i swej dzielnicy 5 tys. 
godzin przy zieleńcach, w te
renowych OHP i pod opieką 
nauczycieli.

W Nowej Hucie przed wyborami

W dzielnicy, w dniu 6 bm.
lokale wyborcze odwie
dziło 6.030 mieszkań

ców sprawdzając swe nazwi
ska na spisach osób upraw
nionych do głosowania (sta
nowi to 6,2 proc.). W sumie, 
w naszej dzielnicy listy wy
borcze sprawdziło już 36.145 
uprawnionych, co w przeli
czeniu na procenty oznacza 
37,6 proc. W porównaniu z 
innymi dzielnicami Krakowa 
i biorąc pod uwagę już nie
długi okres czasu przewidzia
ny na sprawdzenie list, stanu 
tego nie można uznać za zado
walający. Dlatego też apel do 
mieszkańców Nowej Huty: 
zgłaszajcie się do komisji wy
borczych, wykonajcie swój ó- 
bywatelski obowiązek spraw
dzenia nazwisk domowników 
na liście uprawnionych do 
głosowania. Uzyskacie pew
ność, że bez żadnych kłopotów 
oddać będziecie mogli swój 
tło* w dniu wyborów. Przy
pominamy, że sprawdzanie 
list odbywa się w dni pow
szednie w godzinach od 14 do 
19, a w niedzielę od 9 do 14.

Kilka osiedli naszej dziel
nicy wyróżnia się wysokim 
stopniem społecznego zdyscy
plinowania. Najsprawniej 
przebiega sprawdzanie list w 
Osiedlu Centrum D (listy 
sprawdziło już 52 proc, miesz
kańców). w Bieńczycach i Mi- 
strzejowicach (ponad 50 proc.l, 
w Osiedlu Stalowym (52 
proc.), w Osiedlu Lubocza (70 
proc.), w Zesławicach i Kan- 
torewicach (66 proc.). W O- 
siedlu Młodości, gdzie jak 
wiadomo mieszczą się hutni
cze hotele listy sprawdziło 53 
proc, mieszkańców. A na O- 
siedlu Złotej Jesieni, wśród 
mieszkańców hoteli budowla
nych, sytuacja jest znacznie 
gorsza. Listy sprawdziło tutaj 
zaledwie 26 proc, mieszkań
ców. Wniosek: za słaba jest 
chyba praca wyjaśniająca, za 
małe zainteresowanie przygo
towaniami do wyborów, za 
mała aktywność. Zaniedbania 
trzeba jak najprędzej odrobić.

Ale nie tylko mieszkańcy 
hoteli odkładają na ostatnią 
chwilę sprawdzenie listy. Ki'- 
ka os;edli wyraźnie pozosfr-ło 
w tyle. Trochę przykładów. 
Na Os. Teatralnym w jednym 
o^-wodzie listy sprawdziło 
tylko 16 proc, mieszkańców, 
w drugim — 19 proc., na Os 
XX-lecia — analogicznie 2? i 
23 proc, mieszkańców, na Os. 
Strusia — 17 i 13 proc., na 
Os. Na Lotnisku — 18 i 19 
proc., na Os. Na Stoku — 16 
proc. Nie widać tutaj dz:ałal- 
ności samorządów w spół
dzielczych blokach, nie rozwi
nęły pracy terenowe grupy 
partyjne. A przecież podsta
wową snrawą, którą powin
ny się obecnie interesować są 
przygotowania do wyborów 
w tym — sprawdzanie list.

SPOTKANIA 
Z KANDYDATAMI 

NA RADNYCH
W dniach od 7 do 23 bm. 

odbywają się w naszej dziel
nicy spotkania kandydatów na 
radnych do Rady Narodowej 
m. Krakowa i DRN — z mie
szkańcami Nowej Huty. Oto 
terminarz najbliższych spot
kań: w piątek 9 maja odbę
dzie się spotkanie na Os 
Szkolnym (budynek szkoły nr 
84), ponadto w Mistrzejowi- 
cach wsi oraz w Łęgu (świe
tlica KZBiŻ). Początek o go
dzinie 19. W niedzielę 11 bm. 
o godzinie 10 odbędzie się 
spotkanie w Osiedlu Wiej

skim Chałupki. O godzinie 16 
spotkają się z kandydatami 
na radnych mieszkańcy Grę- 
bałowa, Krzesławic i Plesze
wa. W poniedziałek 12 bm. 
spotkanie przewidziane jest na 
Os. XX-lec:a w szkole nr 100 
(godz. 18), na Os. Centrum C 
w Klubie „Orbita” (godz. 
18). na Os. Sportowym w 
świetlicy komitetu osiedlowe
go (godz. 18). We wtorek 13 
bm. spotkanie odbędzie się na 
Os. Centrum B w szkole mu
zycznej (godz. 18) oraz na Os. 
Willowym w szkole nr 83 
(godz. 18).
SZKOLENIE C.RUPOWYYCH 

PARTYJNYCH W HUCIE
5 bm. rozpoczęło się w na

szej hucie szkolenie grupo
wych partyjnych. Omawiane 
są dwa tematy związane z 
wyborami: zasady systemu 
wyborczego do Sejmu PRL i 
Rad Narodowych oraz doro
bek Polski Ludowej w okresie 
25-lecia. 7 bm. szkolenie od
bywało się w rejonie skupia
jącym piony TM. TE i ZRH. 
8 bm. — w rejonie dyrekcji 
huty, 13 bm. szkolenie odbę
dzie się w rejonie I (wydzia
ły P-30. P-40, P-55, P-65, W-41 
oraz ZK). 15 bm. w rejonie II 
(wydziały P-50, P-51. PT, ZO). 
Początek szkolenia o godz. 
14.15.

PUNKT 
KONSULTACYJNY...

...komisji propagandy DK 
FJN Nowa Huta mieści się 
w Prezydium DRN — I p. 
pokój 106, tcl. 419-04, łub 
403-30 do 36 (centrala), 
wewn. 146. Dyżury co
dziennie w godz. 16—19.

Punkt udziela informacji:
— o ordynacji wybor

czej,
— spotkaniach z kandy

datami na posłów i rad
nych,

— służy pomocą w za
kresie propagandy wizual
nej,

— oraz informuje o 
wszystkim, co dotyczy wy
borów do Sejmu i rad.

W 20-lecie

W Zasadniczej Szkole Han
dlowej nr 2 w Nowej Hucie 
odbyła się sesja naukowa, po
święcona zagadnieniu rozwo
ju handlu w dzielnicy w o- 
kresie jej dwudziestolecia. 
Wysłuchano kilku interesują
cych referatów, a młodzież ze 
znajomością rzeczy dyskuto
wała nad interesującymi ją 
problemami. Sesję uświetniła 
wystawa obrazująca dorobek 
przedsiębioistw nowohuckich 
w ciągu minionych 20 lat.
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Znamy go wszyscy
Kwadrat bloków wokół zie

lonej wysepki trawnika, 
na której dzieci grają w 

kometkę. Szybuje lotka w gó
rę, wyżej niż bielizna suszą
ca się na skośnie rozwieszo
nym sznurze, bielejąca w 
słońcu.

Drzwi od mieszkania otwar
te. Tylkp na noc przekręca 
się zamek. A odmykają się 
często. Że prywatne mieszka
nie, a dyżury w gmachu Ra
dy? Dla człowieka, który w 
swej sprawie wydeptuje różne 
ścieżki, a wskórać nic nie mo
że, to mieszkanie na osiedla 
Ogrodowym nie jest prywat
ne, jest także cząstką wła
dzy. Więc przychodzą ludzie, 
a gdy posła nie ma w domu, 
przyjmuje ich żona — pani 
Janina. Cierpliwie wysłuchuje 
żalących się, ze współczuciem 
odnotowuje w pamięci ich 
sprawy, by potem nie tylko 
przekazać je mężowi, ale by 
ni stąd ni zowąd przy kolacji 
choćby zapytać:

— A załatwiłeś już sprawę 
tej starszej pani?

wato! Nie wiedział jak dzię
kować.

Albo kobieta, która w naj
lepszej wierze proponowała 
„rekompensatę” i gdy ją 
grzecznie, acz stanowczo od
prawiono wraz z ekwiwalen
tem, powtarzała w zdziwie
niu wielkim:

— Jak to można tak za dar
mo?

Na takich nawet obrazić 
się trudno. Przywykli ludzie 
z dawniejszych ’zasów, że 
prośbę popierać trzeba było 
czymś konkretnym. I tak zo
stało już w ich świadomości. 
Tak samo inni, co sobie w 
swej naiwności myślą, że za 
ten mandat to tylko splendor 
spływa. A przecież te ludz
kie, jednostkowe sprawy, to 
tylko część pracy.

Podjąć 1200 interwencji, przy
jąć 150# osób na dyżurach, to 
nawet i na oztery lata ładny 
kawał roboty. A gdzie te pro
blemowe prace, sprawy zgła
szane na spotkaniach, praca w 
Komisji Sejmowej? A pra-a za
wodowa? A II semestr Teclini-

jeć się imał, u chłopa w Mie
chowskim pracował. 17-letni 
wtedy chłopak miał co robić na 
30-hektarowym gospodarstw e. 
Jak wieczór przyszedł, k adł się 
jak stal, taki był zmorzony.

A po okupacji?
— 7 lutego 1945 roku — 

mówi Kazimierz Kuraś — 
wstąpiłem do PPR-u, Pamię
tam jak to było, co sobie wte
dy myślałem. Wstąpię do par
tit, pójdę do wojska, będę 
Niemców bić. Jeszczem star
szego brata o radę pytał. Iść 
mam Franek do wojska? Idź 
— oficerem będziesz. A woj
sko to w przypadku ochotni
ka Kurasia było KBW — 
kompania zwiadu. Wiec roz- 
gramiał zamiast Niemców — 
bo już po wojnie było — ban
dy w lubelskim, warszawskim, 
bydgoskim, kieleckim i UPA 
w rzeszowskim. Potyczki i 
bitwy i jeden bochenek Chle
ba na dwunastu na cały dzień, 
kasza i kasza i kawa niesło- 
dzona. Zastępca dowódcy plu
tonu opercyjnego zaczynał od 
dowódcy drużyny. Samych

Jeden z pierwszych w Stalowni 
Konwertorowej

Do rzadkości należy taki rodzinny odpoczynek w parku. 
Czasu nigdy nie ma za wiele... Fot. J. Kośkiewicz

Każdy z tych przychodzą
cych uważa swoją sprawę za 
najważniejszą. Bo też dla nich 
jest to rozwiązanie gordyj
skiego węzła. Mieszkanie dla 
kobiety, której przyszło we 
wspólnym domu oglądać 
szczęście małżeńskie swego 
byłego męża z następczynią, 
renta dla staruszki, która tak 
długo na miesięczne wypłaty 
czekała, aż do posła trafiła, 
praca dla kobiety pozostawio
nej z dziećmi przez pijaka. 
Wdzięczność tych ludzi wyra
ża się tak spontanicznie, bu
kiecikiem kwiatów, łzami u- 
kradkiem ocieranymi. To wy
nagradza z nawiązką. To jest 
ta największa satysfakcja.

Zdarzyło się nawet, jak z 
tym dziadziem co to mu Sąd 
Ubezpieczeń w pierwszej in
stancji renty nie przyznał, że 
gdy usłyszał dobrą wiadomość, 
zapytał:

— To ile się należy?
Nie chciał wierzyć, że nic. — 

Panie, ile mnie to już koszto-

kum i nocne wkuwanie do e- 
gzaminów? A dwóch Kurasiów 
juniorów, którzy też ojcow
skiej ręki wymagają? Jeden by 
tylko na gitarze w szkolnym 
zespole grał, drugi po ojcu za
miłowania sportowe do piłki 
nożnej odziedziczył. Inne rr.aią 
dzieciństwo i młodość niż ich 
rodzice. Wprawdzie obecny po
seł też za piłką nożną na p-Iach 
koło Solwaju uganiał, bo rdzen- 
i'V z niego krakowianin z Pod
górza, ale poza tą rozrywką nie
wiele mi3ł z dzieciństwa. Sied
mioro rodzeństwa było, ojciec 
robotnik w tramwajach ciężko 
pracował. Wtedy pracę trze
ba było szanować. Minuta spóź
nienia groziła raportem u dy
rektora. który często gęsto mó
wił: jutro już nie macie po co 
przychodzić. Tych co się ucho
wali, ojciec do nauki naganiał, 
każdy grosz na to składa’. Je
den z braci handlówkę skończył, 
to go za robotnika w kamie
niołomach przyjęli, dopiero po 
wojnie księgowym został. Inny 
też już za Polski Ludowej na 
inżyniera - geodetę się wyu
czył, magistrem jest. Kazimierz 
Kuraś podstawową szkołę skoń
czył za okupacji. Różnych za-

frontowych wygów dostał 
pod swoją komendę. Jeszcze 
praca w Milicji i już potem 
kolejny rozdział życia, któ
ry zatytułować można by: w 
Nowej Hucie.

W owych czasach tytuły ga
zet krzyczały: gigantyczny kom
binat na polach wsi Mogiła, 
wielka pionierska budowa. Pej
zaż podkrakowskiej wsi zaroił 
sie od ludzi w kufaikach i gu
miakach. Ten osławiony w re
portażach roboczy strój stał się 
dziś symbolem początków budo
wy. Mówi o niej mój rozmów
ca rzeczowo i bez emfazy, nie 
zachłystując się egzotyką tam
tych dni. Ta część życia hutni
czego posła znana jest załodre 
kombinatu. Szczególni« współ
towarzyszom pracy z Kok'ocłie- 
mii, gdzie już od 12 lat jest 
Członkiem załogi. Zaczynał jako 
zwykły robotnik przy wywrot
nicy wagonowej. Jeden kurs — 
budowlany — i dyplom mis
trzowski, drugi — urządzeń 
dźwigowych, w tym roku mi
strzowski egzamin z aparatury 
chemicznej i węglopoehcdnyh. 
Operator mostu przeładunko
wego, maszynista młynów i 
wreszcie — do dzisiaj — bryga
dzista koksowniczy węgla. I 
znów kandydat na po-ła — po 
pierwszej owocnej kadencji.

Nie przypadkiem wtrąciłam 
tu fragmenty życiorysu 42- 
letniego hutnika. Jest on ty«- 
powy, podobny do kolei losu 
widu innych. Ale właśnie to 
niełatwe życie, i szczebel po 
szczeblu zdobywanie wszyst
kiego własnymi rękami, wy
robiło w Kazimierzu Kurasiu 
wyrozumiałość, wrażliwość 
na ludzką krzywdę.

Za oknem już letni zmrok. 
Wychodzimy z dwupokojowe- 
go mieszkania, podobnego do 

.tysiąca innych, nowohuckich. 
Poseł odbywa swój wieczorny 
spacer. Szarmancko odprowa
dza mnie do przystanku. Po 
drodze kłaniają mu się ludzie. 
Znają go tu wszyscy z dobrej 
roboty.

BRONISŁAWA ROSZKO

Do cech załogi Stalowni Kojwertorowej 
należy młodość. Potwierdza to Stani- 
łlaw Malczewski, dziś dwudziestodzie- 

więcioletni inżynier, parający się aktualnie 
po pracy zawodowej przygotowaniem do ma
gisterium. Za rok do tytułu zawodowego 
przybędzie magister. Dużo rozmawiamy z inż. 
Malczewskim na tematy fachowe, o jego 
pracy dyplomowej, o studiach i łączeniu te
orii z praktyką. Specjalista z konwertorów, 
stalownik o tej specjalności nie jest jeszcze 
tak częsty jak inne umiejętności hutnicze, 
inżynierskie. Boć i Konwertorownia jest je
dna w kraju, produkuje — i jak produku
je — dopiero pierwsze lata.

Zastanawiam się nad tym, co słyszę od 
inż. Malczewskiego. Na stanowisku pracy, 
przy konwertorze mistrz, fachowiec z funk
cją kierowniczą, w potocznej rozmowie sta
je się tylko młodym, poważnym człowiekiem 
Wygląda młodziej nawet, niż wskazuje me
tryka. Sięga pamięcią wstecz, do czasów w 
Makowie, gdzie urodził się i spędził naj
wcześniejsze lata wraz z rodziną. Był naj
starszy z kilkorga rodzeństwa, więc pierwszy 
opuścił bardzo zagęszczone gospodarstwo 
rolne, wszyscy nie mogli z niego wyżyć. De
cyzje jego były zresztą pozbawione wahań — 
zostanę hutnikiem w Nowej Hucie.

Ale od podjęcia decyzji do jej wykona
nia jest nieraz długa droga. Tak było w 
przypadku Stanisława Malczewskiego. W r. 
54 dostał się. do Technikum Hutniczo-Mecha- 
nicznego w Nowej Hucie, z mieszkaniem w 
internacie. Pamiętam rozmach budowy w 
tamtych latach — wspomina — gdy wyje
chałem na wakacje do domu, po powrocie 
do Technikum zastałem na osiedlu Szkol
nym, wtedy słynnym B-l, cztery nowe wiel
kie bloki, których przed moim wyjazdem 
wakacyjnym nie było. Gdy skończył Te
chnikum Hutnicze, wywiązały się kom
plikacje, w wyniku których pierwszą pracę 
zaczął nie w kombinacie — jak do tego 
dążył — ale w Bielsku. Wkrótce zresztą mu- 
siał odbyć służbę wojskową. A po niej wró- 
c:ł do Nowej Huty — budowała się Stalownia 
Konwertorowa, w której podjął pracę, we 
wstępnym okresie prób na konwertorze do
świadczalnym, jako drugi z rzędu pracow
nik fizyczny przybyły tutaj.

Działo się to jeszcze przed rozruchem nowej 
Stalowni, w czasie kompletowania załogi, 
szkolenia jej w zupełnie nowej specjalność 
jako stalowników najmłodszych w Hucie im. 
Lenina. Byłem już stalownikiem, o czym mó
wi teraz Stanisław Malczewski. To mój wy
brany zawód, cel nauki w Technikum.

Nadszedł czas intensywnego przygotowy
wania się do pracy na prawdziwych konwer
torach; w 64 roku wiele doświadczeń przy
niósł Malczewskiemu pobyt w Hucie Iljicza 
w Żdanowie, wspólna praca z radzieckimi 
stalowńikami. Rok wcześniej podjął studia 
w krakowskiej Akademii Górniczo-Hutniczej, 
na wydziale metalurgicznym. Teraz każdy 
rok zbliżał do nowego celu; uzyskania dy
plomu inżynierskiego.

Jakie wspomnienie ze studiów wyższych 
stało się najbardziej pamiętne? Mój rozmów
ca zastanawia się — wspomnień jest dużo, 
ale dominujące, to szybki postęp wiedzy. Je

szcze w Technikum uczono go teorii Szenka, 
a już wkrótce potem na AGH została ona za
stąpiona teorią jonową. Jeden z przykładów 
zmian zachodzących w tej dziedzinie nauki, 
wiecznie rozwijającej się i żywej, dynamicz
nej. Stanisław Malczewski wspomina swoje 
przemyślenia i próby łączenia nauki, teore
tycznej podbudowy z praktyką, gdyż prakty
kiem był przede wszystkim, najpierw jako 
drugi konwertorowy, a następnie już jako 
mistrz konwertorów. Dopiero połączenie je
szcze badanych i rozwijanych naukowo pro
cesów technologicznych z własną wiedza ze 
studiów, pozwala na samodzielność myśle
nia młodego inżyniera, odpowiedzialnego za 
produkcję ze swoją brygadą.

*
Inż. Stanisława Malczewskiego poznałam w 

czasie wytopu milionowej tony stali z kon
wertora w Hucie im. Lenina. To co właśnie 
spuszczał tę jubileuszową tonę w młodym 
wydziale hutniczym. I to też już jest histo
ria Stalowni Konwertorowej, ta uroczystość 
którą cała załoga Konwertorowni przeżyła 
równie silnie. Dziś, w naszej rozmowie, fakt 
ten znajduje oddźwięk. Wydarzenie zapamię
tane tak 6amo jak dzień styczniowy w ub. r, 
kiedy to inż. Stanisław wyszedł z gmach« 
AGH z uczuciem zadowolenia, iż dyplom 
już jest w jego ręku.

Brygada Malczewskiego liczy 18 stalowni- 
firów. Jak się razem pracuje? Inżynier jest 
zadowolony z ludzi bliskich mu w pracy i 
dobrych fachowców. Wymienia Mariana Le
cha. Władysława Kuczberskiege, Józefa Kna
pika, jako przodujących. Cieszy go dobra 
atmosfera w brygadzie, pozbawiona nerwo
wości .koleżeńska. Brygada dąży do uzy
skania tytułu BPS.

©wiedzieliśmy na wstępie, iż aktualnie inż. 
S. Malczewski podjął studia magister
skie. Czy nigdy nie pomyślał o innym

trybie życia, jak w pracy i w hotelu praco
wniczym nad książką? Owszem, pokój ho
telowy został zamieniony na rodzinne miesz
kanie. Dzięki temu właśnie, dzięki zajęciu 
się domem przez żonę, inżynier może stu
diować dalej — o czym mówi wyraźnie. Je
śli słowa te przeczyta pani Malczewska — 
niech będzie to dla niej małą satysfakcją za 
zrozumienie dążeń męża i za pozytywną ro
lę, jaką niewątpliwie odgrywa w jego ży
ciu, na którą to dygresję pozwalam sobie 
już na własna odpowiedzialność.

Stalownia Konwertorowa jest wydziałem 
z dużą przyszłością, rozbudowującym się i 
dobrze pracującym. Jest młoda wiekiem lu
dzi i urządzeń. Ma oddaną sobie załogę, a 
wśród niej jednego z najlepszych. Stanisła
wa Malczewskiego, który przebył do niej 
drogę od dnia wyjazdu z gór, z rodzinnych 
stron. Razem Stalownia i jej ludzie tworzą 
symbol czasu, wielkich przemian, jakie za
szły w dwudziestopięcioleciu wyzwolonego 
kraju. Zaś zdarzenia z prywatnego ludzkiego 
życia łączą się z datami historycznymi dla 
kombinatu i polskiej metalurgii: w tym kry- 
je się na:g’ębszy sens lat i zmian zachodzą
cych wokół nas od zakończenia wojny.

IRENA KOZIELSKA

„Wiosna w dolinkach"
Pod koniec kwi&nia odbył się Rajd Turystyczny „Wiosna 

w Dolinkach", zorganizowany przez Komisję Turystyki Pie
szej PTTK HjL i Klub Młodego Turysty pod patronatem 
KKKFiT i Rady Zakładowej Kombinatu. W tej pięknej im
prezie turystycznej wzięło udział ponad 550 hutników i 
członków ich rodzin oraz kilka drużyn z Jaworzna, Oświę
cimia i Chełmka.

Uczestnicy rajdu przeszli malowniczymi trasami z Za
bierzowa, Tyńca, Lasku Wolskiego i Liszek do Doliny Mni- 
kowskiej, w której odbyło się uroczyste zakończenie tej 
udanej imprezy. Najlepsze drużyny otrzymały z rąk sekre
tarza RZK Antoniego Dałkowskiego oraz organizatorów: 
Antoniego Kruczka, Kazimierza Szczeliny i komandora raj
du inż. Józefa Kasprowa, nagrody w postaci sprzętu tury
stycznego i pamiątkowe puchary. Puchar przechodni za naj
liczniejszy udział w rajdzie zdobyli turyści z Zakładu Ko
ksochemicznego, a puchar za najliczniejszy udział drużyn 
obcych — Szkoła Podstawowa nr 86.

ie rajdu (gromadziło w uroczej Dolinie 
55# nowohuckich turystów. Tym razem 

prym wiedła młodzież.
Fot. B. DZIEKAN

Chociaż przyroda nie zdążyła jeszcze przybrać wiosennej szaty 
turyści z Huty im. Lenina doskonale czuli się na pierwszym, 
wiosennym biwaku. Słońce nie szczędziło im swych gorących 

promienL, ~~ "
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Każdy, kto wchodzi główną bramą do kombinatu widzi 
tablicę, którą wmurowano na cześć zetempowców 
w bramę ciężką, jak trud chłopców w zielonych ko
szulach.

Zostali też ludzie. Dawni budowniczowie dziś sta
nowią trzon kadry. Ci — najmłodsi z nich — przekroczyli 
trzydziestkę. Zestarzała się huta. Ale dalej stanowi symbol 
czynu polskiej młodzieży. Czynu na miarę epoki.

Dzisiaj młodzi nie stanowią większości załogi. Przychodzą 
nadal do kombinatu. Jest ich wielu. Ponad jedna trzecia 
trzydziestotysięcznej załogi, a więc wielka armia. Tyle, że 
wtopieni w wielką robotniczą społeczność, że bez miana 
pionierów, bo przyszli na gotowe. Pomnażają zastane dobra. 
Powiększają produkcję, budują nowe obiekty. I o nich też 
można powiedzieć — są przyszłością, torują drogę NO
WEMU.

LUDZIE I BUDOWA

Kilkadziesiąt dziewcząt i chłop
ców. Średnio — nie przekroczy, 
li dwudziestu dwu lat. Słuchają 

znanego literata. Jan Kurczab mó
wi o początkach Wielkiej Budowy. 
Ich miasta i ich zakładu. Trochę z 
niedowierzaniem przyjmują opo. 
wieść o pierwszym teatrze. Ludzi 
wychowanych w czasach ładu i 
stabilizacji dziwią realia powstawa
nia. Jest w tej opowieści roman
tyzm, który porywa. Ale jak to, wy
budować barak bez zezwolenia? — 
Wziąć materiały bez czyjejkolwiek 
zgody? To dziś wydaje się niepraw
dopodobne. Przychodzi refleksja — 
skoro można było postawie ten 
teatr, bez przydziału cegieł, desek, 
przewodów i stolarki — to ile tych 
materiałów mogło pójść na prywat
ne cele. To oburza młodych. Obu
rza dziś. Bo świadomość ludzi też 
nie stała w miejscu. Rosła razem z 
budową.

Też spotkanie, tym razem z bu
downiczym, zetempowcem, dzisiaj 
znanym działaczem. Opowiada o tru
dach pierwszych lat budowy. Sie
dzę między stażystami Uważnie 
słuchają. Ale kiedy mówi o tym, 
jak organizowali czas wolny, widzę 
uśmiechy. Te młokosy potrafią ro
bić to lepiej. Mają ku temu warun
ki, 1 — wiedzą jak się zabrać. Ze- 
tempowcy nie bardzo wiedzieli, bo 
skąd. Przed nimi nikt się tym nie 
zajmował. Nutka wymówki prze
biła w głosie prelegenta. Że ci mło
dzi więcej o rozrywce myślą niż oni 
lat temu dwadzieścia Czy słusznie?

Długie włosy, modne baczki. Lubi 
big - beat. Często można spotkać go. 
w kawiarni. Spotykam go również 
na szkoleniu dla aktywu ZMS. Spo. 
tykam na naradzie młodzieżowych 
brygad DORO z TM-u. Pracuje w 
zespole, który w jakości produkcji 
wyprzedza kilkakrotnie inne Dryga, 
dy z takich samych stanowisk.

— „Chcielibyśmy. żeby mistrz, czy 
inny pracownik dozoru nie tylko 
mówił nam, jak wykonać mamy da
ny element maszyny. Gdyby powie
dział przy okazji na co zwrócić 
szczególna uwagę, który moment 
procesu technologicznego fest naj
ważniejszy, w największym stopniu 
decyduje o jakości, gdyby wyjaśnił 
dlaczego tak jest — moglibyśmy 
pracować jeszcze lepiej, bo bardziej 
świadomie. Pracę traktowalibyśmy 
ze zrozumieniem, nie tylko mecha
nicznie".

Oto nowy wyraz zaangażowania: 
chcemy się uczyć. I zawodu i wie
dzy społecznej. Aby lepiej budo
wać.

ZETEMESOWSCY PIONIERZY 
powieść o nich można zacząć 
tak: walcownicy z gbrącej 
tworzący młodzieżową brygadę

dobrej jakości w czasie „luzów” w 
pracy, kiedy normalnie robotnicy 
nie robią nic. albo zamiatają halę 
— wysortowali z odrzuconej przez 
kontrolę techniczną partii blachy 
siedemdziesiąt ton dobrego materia
łu: Normalnie — cala partia zosta
łaby przeklasyfikowana na niższy 
gatunek. Można dodać: te siedem
dziesiąt ton poszło na eksport.

W Walcowni Slabing. po miesiącu 
pracy zetemesowskiego zespołu ob
sługującego główną klatkę walcow
niczą tzw mostek PU-3, nie noto
wano niewymiarowych kęsisk. Mie
siąc wcześniej było ich 250 ton.

Te wyniki można pomnożyć przez 
cenę, wyliczyć zysk i obwieście suk. 
ces zetemesowskich brygad, które w 
ramach opracowanego przez Zarząd 
Fabryczny ZMS programu walczą 
o najwyższą jakość produkcji. Bez 
uzyskiwania tytułów, bez " ż a d- 
n y ch dodatkowych bodźców eko
nomicznych. W imię dobrej roboty, 
w imię ambicji, której przecież ko
mu jak komu, ale młodym nie brak. 
Bo jest potrzebna polskiej gospo
darce dobra stal, nie buble.

Kiedy Piotr Ożański podeimował 
próby bicia rekordów budowlanych, 
bo trzeba było szybciej przeprowa
dzać ludzi z baraków do komfor
towych mieszkań, schodził się tłum 
gapiów. Nie zawsze byli życzliwi. 
Notuje w swej kronice Gołaszewski, 
że ktoś wrogi „śrubowaniu” norm 
podłożył mistrzowi murarskiemu 
rozpaloną cegłę. Niech się poparzy 
ten stachanowiec, jak mu się ro
bota w rękach pali

li wytapiacz z siódmego martena, 
tego obsadzonego przez jakościową 
brygadę mówił mi:

— „My jesteśmy dla innych pie
ców jak płachta na byka. Myślisz, 
że tak się wszyscy cieszą, jak nam 
dobrze idzie? Jak my damy radę 
poprawić jakość, będą musieli i inni 
pracować nie gorzej od nas. Nie 
wszystkim się chce”...

Jeśli starczy młodym załogom ze
temesowskich brygad wytrwałości w 
pracy Jeśli ta inicjatywa rozszerzy 
się na więcej agregatów, ciągów 
produkcyjnych, na inne wydziały — 
a tak będzie na pewno — zasłużą 
sobie zetemesowcy na miano pionie
rów.

OFIARNOŚĆ
I ODPOWIEDZIALNOŚĆ

Plan w kwietniu był zagrożony. 
Brakowało tlenu. Ale załoga kon
wertorowej „wyszła na swoje” Pre
mia będzie. To ważne. Ale wysiłek 
załogi był niejednokrotnie większy, 
niż wartość tej premii. Przy zmniej
szonej załodze — wielu chłopców 
poszło do wojska — musieli nie raz 
pracować na najwyższych obrotach. 
Czasem pracy było więcej niż sił. 
Ale ten wydział o na:młodszej śred
nio załodze ma ambicje. Czy tylko 
zetemesowcy? Nie, nie tylko. Ale i 
tym razem byli na czele I ci z bry
gady jakościowej i ci z innych bry
gad — BPS-ów ze służb technolo
gicznych, niewierzących we współ
zawodnictwo, które zapoczątkował 
w konwertorowej ZMS.

Przewodnicząca kola ma niewiele 
ponad dwadzieścia lat. Sama niefje;t 
członkiem partii. Zwróciła się do 
niej koleżanka z prośbą o zeteme- 
sowską rekomendację do PZPR. 
Drugiej udzielał jej kierownik prze
wodniczącej. Zamiast ustalenia ter
minu zebrania, na którym omawiano 
by sprawę, obie ustaliły, że ubiega
jąca się o rekomendację będzie ak- 
tywniejsza w zetemesowskiej pracy.

— „Teraz nie ma takiej pracy w 
naszym kole, w której by nie uczest
niczyła. Za jakiś czas z pewnością 
udzielimy jej rekomendacji. Trzeba 
było trochę wstrzymać się z decy
zją. Myślę, że i wstąpienie do par
tii będzie odpowiedzialniej trakto
wać. Nie można było postąpić ina
czej, nie znaliśmy jej w pracy spo
łecznej. A przynależność do PZPR 
te nie tylko obowiązek solidnej pra
cy zawodowej. To coś więcej. Tak 
to rozumiem".

„ZETEMPOWSKA HUTO...”

Śpiewaliśmy kiedyś pieśń zaczy
nającą się od słów: „Nowa Hu
to, zetempowska huto...”. Śpie

waliśmy, uczniowie . zetempowcy z 
liceum w katowickim miateczku, 
śpiewaliśmy i inne. pieśni o naszych 
starszych kolegach z Wielkiej Budo, 
wy.

O tych, którzy przyszli później do 
kombinatu już się nie śpiewa. Mi
nęła moda na pieśni. Ale choć nie 
sławieni przez artystów, wtopieni 
w normalny rytm codzienności, w 
której mniej jest słów tak wielkich 
jak ich dzieło — tworzone wysił
kiem rąk i umysłów — młodsi hut
nicy - zetemesowcy godnie kroczą 
drogą swych poprzedników. Przyno
szą chlubę polskiej młodzieży i tej 
Wielkiej Budowie, która w dwadzie
ścia lat przemieniła się w Wielką 
Metalurgię.

STANISŁAW NOWAKOWSKI

W nadchodzących wyborach kandyduje Czesław Idzik. Aktywista ZMS, przewodniczący Centralnego Samorzą. 
dn Hoteli Hutniczych, mistrz brygadr remontów wentylacji z ZK. Na zdję:iu Czesław (w hełmie) omawia zagad
nienia remontu wentylatora z członkiem swej brygady Janem Brzegowym. Fot. J. ROSKIEWICZ

Młodzi oficerowie produkcji
Nie będzie tu mowy o bohaterach;

— przychodzi ich do kombinatu oko
ło 30 rocznie, z dyplomem wyższej 

uczelni w kieszeni oraz mocnym po
stanowieniem ugruntowania swojej 
wiedzy w praktyce. Znajdują się pra
wie we wszystkich wydziałach huty. 
Inne otoczenie, inne warunki pracy 
niż w uczelni stwarzają potrzebę szu
kania kontaktów ze środowiskiem, 
którego zaufanie należy zdobyć, aby 
w przyszłości stać się „oficerami pro
dukcji”, od których zależy przyszłość 
kombinatu.

Pamiętam, jak kilka miesięcy temu 
paru z nich pchanych wewnętrzną po
trzebą spclecz.nego zaangażowania spo
tkało się — nie przypadkowo — w ZF 
ZMS, gdzie wspólnie po długiej ’Me
czowej dyskusji postanowiono powołać 
..Koło Młodych Inżynierów i .Techni
ków”, którego przewodniczącym został 
mgr inż. Wiesław Kordek.

Nie chciałbym tu omawiać progra

Młodzież pracuje na najnowocześ
niejszych urządzeniach w slycznikow- 
ni ocynkowni. Stanisław Grzybowski 
(z lewej) I elektryk utrzvmania ruchn 
i skarbnik ZZ ZMS w P-62 oraz Stefan 
Kaczor I elekryk i wiceprzewodniczą
cy ZZ ZMS. Fet. J. Rośkiewicz
imimiiiiiiimitiiiiiiimiinimmiiii

O KULTURĘ ŻYCIA 
OSOBISTEGO

Praca wychowawcza w Zasadniczej 
Szkole Zawodowej dla Młodocianych 
HiL przebiega w różnych kierunkach. 
Poza zagadnieniami ideowo - patrio
tycznymi dużą uwagę zwraca się tu 
na wykształcenie wśród przyszłych 
pracowników kombinatu kultury ży
cia osobistego oraz na wpajanie na
wyków higieny i poszanowania włas
nego i cudzego zdrowia. Temu celowi 
służy studium kultury życia codzien
nego, które zajmuje się popularyza
cją tych zagadnień oraz liczne im
prezy szkolnego koła PCK. którego 
pracą kieruje mgr H. Siermentowska.

Bardzo piękne rezultaty przynosi 
współpraca szkolnego koła PCK z Ko
mitetem Walki z Gruźlicą w Krako
wie. W ramach dorocznych Dni Prze
ciwgruźliczych uczniowie szkoły bio- 
rą udział w licznych konkursach i 
zgaduj - zgadulach, które mają na 
celu pogłębianie wiedzy o zapooiega- 
niu i walce z tą groźną chorobą. Fun
datorem nagród dla zwycięzców w 
tych konkursach jest Społeczny Te
rytorialny Komitet do Walki z Gruź
licą w Krakowie, który w ciągu o- 
statnich sz.eściu lat przeznaczył na ten 
cel wysoką kwotę ponad 3 tys. zł.

CZ. SUŁKOWSKA 

mu pracy koła, z którego jasno wyni
ka, że młodym ludziom nie jest obo
jętne, aby oprócz wiedzy zawodowej 
młody inżynier i technik reprezento
wał sobą społeczne zaangażowanie, do 
którego prowadzą różne drogi w róż
nych kierunkach.

Trzeba o tym pamiętać, że członkowie 
kola (w przeważającej liczbie staży
ści) to grupa ‘ludzi najbardziej kon
sumpcyjna o szerokim wachlarzu włas
nych potrzeb. Dlatego po dyskusji w 
ZF ZMS wyszedłem co prawda opty
mistycznie usposobiony, jednak nie 
wierząc w powodzenie realizacji nie
których zadań postawionych przed ko
łem, i właśnie tu przyszło miłe roz
czarowanie. Młodzi ludzie niemal 
szturmem zdobyli „środowisko hotelo
we” — bądź co bądź środowisko trud
ne, przysparzające nam najwięcej kło
potów. Członkowie Koła raz w tygod
niu udzielają korepetycji dla młodzie
ży uczącej się (od szkoły podstawowej

W niedzie
lę czynu spo

łecznego 
młodego wy
borcy zete- 
mesowey z 
WKS wyko
nywali urzą
dzenia do o- 
gródka jor
danowskiego 
dla podopie
cznej szkoły.

Młodzież szkolna wśród hutników
Bardzo ciekawe było spotkanie 

członków kola ZMS klasy IVa 
Technikum Ekonomicznego z 

Nowej Huty — z Brygadą Pracy 
Socjalistycznej Stalowni Martenow- 
skiej. Spotkanie poprzedziło zwie
dzanie kombinatu z przewodnikiem 
PTTK w HiL inż. Dudkiem oraz 
inż. Gctligą. Młodzież zapoznała się 
„na gorąco” z procesami technolo
gicznymi wytopu surówki oraz wal
cowania w Slabingu. Ten ostatni 
wydział wywarł na nas ogromne 
wrażenie.

Następnie w świetlicy Stalowni 
Martenowskiej spotkaliśmy się z je
dną z najlepszych w kombinacie 
Brygad Pracy Socjalistycznej kol. 
Józef» Zdradzisza. Brygadzista opo
wiadał nam o pracy i wynikach 
swojej brygady, która ma wiele o- 
siągnięć w działalności zawodowej 
i społecznej. Następnie ekonomista 
P-50 ob. Janina Knap, „wszystko 
wiedząca” z dziedziny ekonomii, za
poznała nas z naszą przyszłą pracą 
ekonomistek. Na zakończenie miłe
go spotkania kol. Zdradzisz wręczył 
nam proporczyk - odznakę BPS, 
przyjmując jednocześnie symbolicz
ny kwiatek od przewodniczącej na

do wyższej włącznie) w uruchomio
nym w Ognisku Młodych punkcie 
konsultacyjnym prowadzonym przez 
mgr inż. mgr inż. Hannę Wadowską, 
Wiesława Mrówkę, Macieja Zurawela 
i innych, których nazwiska nieraz są 
powtarzane wśród uczących się.

Członkowie koła nie zapomnieli tak
że o podnoszeniu swoich kwalifikacji 
zawodowych, organizując odczyty na te
maty najnowszych osiągnięć technicz
nych, planując także podjęcie własnych 
badań na konkretnym odcinku produk
cyjnym w naszym kcmbinac e w celu 
polepszenia jakości produkcji, a tym 
samym dając swój wkład; — „dorzu
cając swoją maleńką cegiełkę do roz
woju postępu technicznego" jak to 
stwierdził koL mgr inż. Bogdan Po- 
dermaćski.

Dodając do tego jeszcze pięknie wy
posażone pomieszczenie w Ognisku 
Młodych, gdzie członkowie koła .'••pę
dzają część swojego czasu, należy ży
czyć młodym okresu ustabilizowanej, 
ale żywej działalności, gdyż zapału do 
pracy, oraz chęci pozostawienia po so
bie śladu dobrej roboty u młodzieży 
nie brak. JERZY KAZIROD 

szego kola ZMS kol. Krystyny Wę
grzyn.

Tego rodzaju wycieczki, połączone 
ze spotkaniami młodzieży z hutni
kami różnych wydziałów HiL, są 
bardzo potrzebne i pouczające. Za 
umożliwienie nam tej wycieczki 
składamy serdeczne podziękowanie 
naszej opiekunce mgr Alicji Stru
gowej — wychowawczyni klasy IVa, 
inż. Gedidze oraz PTTK Huty im. 
Lenina.

Teresa Moszczyńska 
uczennica kl. IV a 

Technikum Ekonomicznego nr 2 
w Nowej Hucie
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KRONIKA ZMS
* ZMS z Wielkich Pieców coraz le

piej rozwija kontakty z młodzieżą 
ZMW z podopiecznej gromady Kowale. 
W ubiegłą sobotę zorganizowano 
wspólną wycieczkę do obozu zagłady 
w Oświęcimiu. Ta inicjatywa, właśnie 
w kwietniu — Miesiącu Pamięci — 
zasługuje na duże uznanie.
* Zarząd Zakładowy ZMS z Aglo

merowni nawiązał kontakt z ZZ ZMS 
Nowotarskich Zakładów Przemyślu 
Skórzanego. W ramach współpracy 
członkowie ZMS z P-30 spotkali się 
z młodzieżą NZPS w Nowym Targu. 
Program obejmował wspólne szkolenie, 
informację o pracy organizacji i wspól
ny wieczorek taneczny.
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Dzień Hutnika jest zawsze okazją dv tradycyj
nego już obchodu jubileuszów wieloletniej 
pracy w naszej hucie i w zawodzie. Jest tych 

jubileuszów tyle, ilu ludzi, członków naszej załogi 
przepracowało już czterdzieści, trzydzieści pięć, czy 
dwadzieścia pięć lat. W tym roku mamy nawet 
50-lecie pracy, które obchodzi jeden z pracowni
ków HiL. Łącznie osiemdziesięciu dwóch jubilatów 
w naszej hucie otrzyma premie jubilackie. Do kil
kunastu z nich zwróciliśmy się z tej jubileuszowej 
okazji z następującymi pytaniami:

1) Co zadecydowało o podjęciu przez Was pracy 
w Hucie im. Lenina?

2) Czy praca w kombinacie pozwoliła zrealizować 
przewidywane cele w Waszym życiu?

3) Jakie plany na przyszłość mają dzisiejsi Jubi
laci?

Wiktor Kubica — 
form-stz w Wydz. Odlewnie

TMchodzi jubileusz 50 lat 
pracy.

— Zacząłem pracę w Hucie 
im. Lenina w 1954 roku, a więc 
wtedy, gdy ruszał pierwszy 
wielki piec. Objąłem stano
wisko formierza w Odlewni 
Żeliwa, tę samą pracę wyko
nuję zresztą do dzisiaj. Cieszę 
się bardzo, że moje doświad
czenia mogę przekazywać te
raz młodym, że mogę im słu
żyć radą i pomocą. Sam, w zu
pełnie innych „startowałem” 
warunkach. 50 lat temu, w 
Bielsku-Białej byłem uczniem 
w fabryce maszyn. Nikt się 
mną nie przejmował, nikt się 
ze mną nie liczył. Ważne było 
tylko, abym dużo pracował i 
mało za to brał...

— Potem byłem czeladni
kiem w Fabryce Zieleniew
skiego w Krakowie, pracowan
iem w fabryce maszyn rolni
czych Klimka na ulicy Mogil
skiej i następnie w „Kablu". 
W każdym z tych zakładów, 
po ok. 10 lat. Najbardziej jed
nak przypadła mi do gustu 
huta. Czuję się tu znakomicie 
i mimo, że mam już wiek e- 
merytalny, nie chciałbym roz
stać się jeszcze z mą pracą, z 
kolegami, z kombinatem...

— Syn mój pracuje w Wydz. 
Wlewnic HiL jako suwnicowy. 
Poszedł w ślady ojca i to mnie 
bardzo cieszy. Mam swój o- 
gródek działkowy, gdzie spę
dzam wolne chwile. Lubię ło
wić rybki, jeżeli już nie moż
na na Dunajcu czy Rabie, to 
bodaj na stawach yj Dąbiu.

— Moim życzeniem jest 
pracować w hucie jeżeli po
zwoli na to zdrowie, a potem 
spokojnie odpocząć po 50-let- 
niej pracy. Cieszyć się tym co 
zbudowaliśmy w kombinacie. 
Mikołaj Kazakow 
hartownik obróbki cieplnej 
metalu z W-3

Piękny jubileusz czterdzie
stolecia pracy w zawodzie! 
Jako żołnierz radziecki wal
czył o wyzwolenie naszego 
Podhala w czasie II wojny 
światowej. I powrócił do na- 
szeito kraju pracować naj
pierw r.a ziemiach zachodnich 
dźwigających się z gruzów. 
A potem...

— Potem zostałem przenie
siony służbowo do Nowej Hu
ty, gdy powstawał kombinat. 
Pracowałem w Stalowni, na
stępnie w HPR, a obecnie na 
W-3.

Drugie pytanie: osiągnąłem 
fct, o czym myślałem. Mam 
ładne mieszkanie, lodówkę, 
radio i inne drobniejsze rze
czy potrzebne w gospodar
stwie domowym. A przede 
wszytkim mam czworo dzieci. 
Jeden z trzech synów pracuje 
również w W-3, pozostali w

Krakowie. Najmłodsza córka 
jest studentką filologii rosyj
skiej na UJ. Mogę powiedzieć. 
Że wszystko wyszło jak chcia- 
łem...

Zamierzenia i plany na 
przyszłość? W tym roku je- 
dziemy na wakacje do Odessy 
— nad Morze Czarne. Mam 
tam rodzinę, którą odwiedzam 
chętnie. To najbliższa per
spektywa.
Bolesław Dymek 
szliferz z W-3

Wśród wielu jubilatów z 
najstarszych w hucie wydzia
łów Pionu Głównego Mecha
nika czterdziestolecie pracy 
obchódzi też 1 ten ceniony 
pracownik narzędziowni. Po
słuchajmy:

— Zona moja pochodzi z 
Krakowskiego i naturalnie 
ciągnęło ją w te strony. Tak 
więc zgodziłem się na prze
niesienie służbowe z Sosnow
ca do Nowej Huty w r. 55. 
Odtąd już stale pracuję w 
W-3.

Co osiągnąłem? Ułożenie 
życia mojego i rodziny. Mam 
mieszkanie, córkę, która już 
się usamodzielniła, również. 
Naturalnie też w nowohuckiej 
dzielnicy.

Trzecia sprawa — za pięć 
lat pójdę na rentę. Natural
nie pozostanie moje hobby, 
kibicowanie piłkarzom z Hut
nika. Jednym z moich życzeń 
jest, by nasi piłkarze grali co
raz lepiej.
Michał Urbański
ślusarz-mechanik z W-17

To już trzydziestopięciolecie. 
Od 51 r. pracował w hucie ja
ko inspektor utrzymania ru
chu, następnie mistrz i obec
nie jako ślusarz-mechanik. O 
swoich drogach do Nowej Hu
ty mówi:

— Po wojnie byłem asy
stentem ruchu w portach 
szczecińskim, gdańskim i w 
Gdyni. Jednak ze względu na 
stan zdrowia żony i syna, któ
rzy nie znosili dobrze tamtej
szego klimatu, przeniosłem się 
w głąb kraju, do Nowej Hu
ty. Tak się to zaczęło tutaj...

Jestpm zadowolony z naszej 
decyzji; lata płyną, mam 
dwóch synów, jeden z nich 
jest maszynistą kolejowym w 
HiL, drugi pracuje na Śląsku.

Co zamierzam w najbliższej 
przyszłości? Trudno planować 
— mam sporo obowiązków 
społecznych, które wypełniają 
czas po pracy zawodowej. 
Przede wszystkim jako kura
tor Sądu Wojewódzkiego. Da- 
je to możność poznania ludzi 
i życia, ale równocześnie sta
nowi bardzo odpowiedzialną 
pracę. Moim życzeniem jest, 
by mieszkańcy naszej dzielni
cy zawsze współżyli ze sobą 
dobrze oraz ażeby udało się 
całkowicie wyplenić chuligań
stwo.

Tadeusz Miska 
mistrz konserwacji marte
nów w Stalowni

— Dużo słyszałem o budo
wie kombinatu pod Krako
wem, jeszcze w czasie mojej 
pracy w Dąbrowie Górniczej. 
W r. 55 zaproponowano mi 
przeniesienie się do Stalowni 
w Nowej Hucie. Nie żałuję 
przyjazdu do Huty im. Lenina.

Nasze zamierzenia zrealizo
wały się dotąd i myślę, iż da
lej też będzie wszystko szło po 
naszej myśli. Mamy ładne 
mieszkanie, a córka pracuje w 
rejonie inwestycyjnym na 
kombinacie. Już nie wyjedzie- 
my z Nowej Huty.

Gdy planuję swoje zajęcia 
w przyszłości, kiedy już będę 
na rencie, zawsze w planach 
tych powtarza się teatr, kino, 
dobre książki. Reszta planów 
wiąże się z córką, która wy
szła zamąż. Trzeba żyć mło
dością.
Stanisław Fijałkowski 
brygadzista ślusarz w Wal
cowni Gorącej Blach

Obchodzi jubileusz 25 lat 
pracy.

— Pracę zawodową rozpo
cząłem w 1943 roku w dzisiej
szych Zakładach im. Szad
kowskiego. Zdobyłem tutaj 
zawód ślusarza. W 1943 roku 
odbywałem służbę wojskową. 
Wtedy właśnie dowiedziałem 
się o budowie kombinatu hut
niczego. Na apel o podjęcie 
pracy w tym nowym zakła
dzie, z miejsca powiedziałem: 
tak! Zostałem budowniczym 
huty (pracowałem w Zjedno
czeniu Budowlanym). Cząstka 
mojej pracy i mojego trudu 
mieści się w wielu obiektach 
hut, m. in. w WKS-ie, w War
sztacie Mechanicznym, w 
Wielkich Piecach. Następnie 
przeszedłem do Walcowni Go
rącej Blach, gdzie pracuję do 
dzisiaj.

— Najbardziej pamiętnym 
wydarzeniem w moim życiu 
był jak dotychczas... ślub za
warty w Nowej Hucie, które
go zapis w USC został doko
nany pod jubileuszowym nu
merem 1.000. Z tej okazji mie
liśmy z żona wiele obietnic t 
propozycji. Spełniła się tylko 
jedna: otrzymaliśmy mieszka
nie rodzinne.

Najwięcej satysfakcji i za
dowolenia daje mi praca spo
łeczna, w której angażuję się 
bardzo chętnie. Jestem spo
łecznym zakładowym inspek
torem pracy (już przez trzy 
kadencje). Dostałem tytuł 
przodownika pracy. Odznacze
nia? — Srebrny Krzyż Zasłu
gi, Odznaka Budowniczego 
Nowej Huty.

— Najważniejsze jest zdro
wie. Jeżeli dopisze, wszystko 
będzie dobrze. Chciałbym o- 
trzymać ogródek działkowy, 

ale tak po prawdzie niewiele 
dziś miałbym czasu nim się 
zająć. Jestem bowiem mocno 
zajęty pracą zawodową i spo
łeczną, a to absorbuje.
Edward Sasak 
brygadzista Ocynowni Elek
trolitycznej Walcowni Zim
nej

Także czterdzieści lat pła
cy, którą zaczynał w 28 roku. 
Wiele się od tego czasu zda
rzyło...

Dodajmy brygadzista ze 
ze zmiany A. Lat pracy dwa
dzieścia pięć. Jako siedemna
stoletni chłopiec walczył w 
chłopskim Ruchu Oporu w 
powiecie proszowickim, będąc 
łącznikiem. Po wojnie miesz
kał i pracował w podkrakow
skiej Igołomii, kiedy zaczęła 
się budowa Nowej Huty-

— Rozmach tej budowy za
chęcał mnie do związania się 
z nową dzielnicą Krakowa, z 
wielkim ośrodkiem przemy
słowym. To był ważny mo- _ 
ment w życiu. Zacząłem pra-' 
cę w Zakładzie Koksoche
micznym — potem już w Wal
cowni Zimnej.

Czy spełniły się marzenia? 
Owszem, dostałem mieszkanie, 
przekwalifikowałem się z pra
cownika Rady Narodowej w 
Igołomii na pracownika cięż, 
kiego przemysłu. Mam dwóch 
synów w szkołach podstawo
wych. No i sam zdobyłem za
wód walcownika, ukończyw
szy szkolę zawodową.

Myślę, iż to dopiero jeden z 
moich jubileuszy w hucie. 
Chciałbym, aby synowie 
kształcili się, może w Techni
kum Budowlanym. Dobrze jest 
myśleć o tych sprawach.
Tadeusz Jędrzejczyk 
starszy rozdzielczy w Zakła
dzie Koksochemicznym

Koksowników reprezentuje 
tym razem w naszych rozmo
wach 25-letni jubilat, starszy 
rozdzielczy produkcji, ceniony 
pracownik. Co usłyszymy?

— Przypominam sobie 
pierwsze lata po II wojnie 
kiedy brałem udział w zwal
czaniu band w powiecie brze
skim. Wiele słyszałem o pro
jektach budowy wielkiego 
kombinatu pod Krakowem. 
Gdy się zaczęła, przeszedłem 
do pracy w SP, jako ochrona 
tych brygad. Potem huta ru
szyła, podjąłem pracę w Za
kładzie Koksochemicznym.

Czy spełniły się moje prze
widywania w związku z No
wą Hutą? Ależ, tak! J.iż bym 
stąd nie wyjechał. Ożeniłem 
się, mamy mieszkanie. 1 chy
ba mogę powiedzieć, że zado
wolenie z tego obrotu spraw 
— także.

Czego jeszcze pragnąłbym? 
Więcej rozrywek kultural
nych, w tym również sporto
wych (jestem kibicem Hutni
ka!), więcej wycieczek. Lubi
my je i doszliśmy do wniosku, 
że mają one dużą wartość. 
Oczywiście dążeniem moim 
jest wykształcenie dzieci, któ
rych przyszłość także wiążę Z 
nowohucką dzielnicą.

Inż. Adam Pikuła
Kierownik Wydz. Remontów 
Elektrycznych

Obchodzi jubileusz 25 lat 
pracy.

— Porwała mnie nowa 
wielka budowla jaką był 
kombinat, nowa technika, roz
mach tego co tworzyło się na 
polach Mogiły i Pleszowa. 
Przyszedłem do huty jako 
młody chłopak, pełen zapału i 
nadziei. Muszę przyznać, że 
nie zawiodłem się, że marze
nia moje spełniły się jak naj
dokładniej. Ogromny kontrast 
stanowiła dla mnie praca w 
Zjednoczeniu Energetycznym 
Okręgu Krakowskiego — skąd 
przybyłem — iw Hucie im. 
Lenina. Przeszedłem wszelkie 
szczeble zawodowej „kariery”, 
od mistrza w Wydz. W-21, 
przez kierownika stacji prób, 
kierownika oddziału warszta
tu, do kierownika wydziału.

— Największą satysfakcję 
sprawiło mi ukończenie pod
czas pracy — wyższych stu
diów technicznych. To jedno, 
a drugie: objęcie stanowiska 
kierownika wydziału (było to 
akurat rok temu, w maju 
1968 r.). Mam ładne mieszka
nie rodzinne, stopniowo coraz 
lepiej urządzamy się w nim. 
Moje dzieci, dwie córki pilnie 
się uczą. Jedna jest na Stu
dium Nauczycielskim (mate

matyka); po ukończeniu tej 
uczelni chce studiować na 
WSP. Druga — zdaje W maju 
maturę, będzie studiować na 
Wyższej Szkole Ekonomicznej. 
Nieraz córkom opowiadam o 
swych przeżyciach wojennych. 
Byłem żołnierzem AK w kra
kowskiej jednostce „Żelbet”. 
O tym jak walczyliśmy i jak 
Niemcy uciekali z Krakowa. 
Odznaczenia, które mi przy
znano to: Odznaka Grun
waldzka, Brązowy Krzyż Za
sługi z Mieczami; Krzyż Par- 
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuituin

ODZNACZENI
Za wybitne osiągnięcia w pra

cy zawodowej i społeczno- 
politycznej oraz za długo

letnią, ofiarną pracę na sta
nowiskach gorących w produk
cji hutniczej, Rada Państwa 
PRL przyznała pracownikom 
HiL następujące odznaczenia 
(odznaczenia te zostaną wrę
czone na akademii z okazji Dn>a 
Hutnika w piątek o godz. 14.30 
w hali widowiskowo - sporto
wej HiL):

ORDER SZTANDARU PRACY 
II KL. — Stefanowi Pawowi, 
nfstrzowi kowalskiemu z Wydz. 
W-3.

KRZYŻ KAWALERSKI OR
DERU ODRODZENIA POLSKI 
— mgr inż. Zdzisławowi Soji, 
zast. kier. Stalowni Martenow- 
skiej ds. utrzymania ruchu, 
Władysławowi Zabijakowi— st. 
piecowemu, I sekretarzowi KZ 
PZPR w Walcowni Zimnej 
Blach, Julianowi Gędziorowi — 
mistrzowi Wydz. Gazowego. 
Piotrowi Jabczanikowi — me
chanikowi precyzyjnemu w P,io- 
nie Automatyzacji. Władysławo
wi Zołnierkiewiczowi — kie
rownikowi Działu Socjalnego 
HiL, inż. Józefowi Kasprowskie- 
mu — kier. Ośrodka Szkolenia 
Zawodowego, Wiktorowi Wojtali 
— modelarzowi ZMO i mgr 
Stanisławowi Kaimowi — gł. 
ks:egowemu huty.

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI — 
Stanisławowi Musze i Stanisła
wowi Zeganowi z Aglomerowni, 
Stefanowi Dudzie, Stefanowi 
Jurkowskiemu, Józefowi Kusio- 
wi, Ryszardowi Maroazce, Zbig
niewowi Stoleckiemu i Broni
sławowi Szeremecie z Wielkich 
Pieców, Jerzemu Czarnopysce i 
Czesławowi Hetmańozykowi z 
Wydz. Przerobu 2użla. Fran
ciszkowi Jarosowi, Karolowi 

tyzancki, Medal Zwycięstwa i 
Wolności.

— Pragnę jak najlepiej wy
wiązywać się z pracy zawodo
wej, być dobrym organizato
rem produkcji mej załogi, 
wpływać na właściwe kształ
towanie się w wydziale sto
sunków międzyludzkich.
Józef Balcerek
Mistrz konstrukcji stalo
wych

Obchodzi jubileusz 35 lat 
pracy.

— Moja droga do Huty im. 
Lenina wiodła przez Hutę Za
brze. Zostałem delegowany do 
nowego zakładu, o którym by
ło tak głośno w całej Polsce. 
Przyjechałem gdy ruszał 
obiekt nr 66, czyli warsztat 
konstrukcji stalowych. Obją
łem tutaj pracę i pozostałem 
do dzisiaj, mimo, że kombinat 
rozrósł się, spotężniał — stwa
rzając coraz bardziej ponętne 
perspektywy pracownikom. A 
jeszcze przed Hutą Zabrze by
ły w moim życiu zakłady w 
Ostrowcu Świętokrzyskim, i 
Starachowice, gdzie w przede
dniu wojny produkowaliśmy 
świetny sprzęt artyleryjski.

— W WKS-ie zdobyłem du
że doświadczenie, wykonywa
liśmy bowiem wszelkie kon
strukcje, zarówno maszynowe 
jak i budowlane. Pamiętnym 
wydarzeniem był też pobyt w 
Hucie Zaporożstal w ZSRR, 
gdzie przeszedłem dobrą szko
łę samodzielności w pracy, 
przedsiębiorczości. Nabrałem 
zaufania we własne możliwo
ści. Doświadczenia zawodowe 
przekazuję dziś z ogromną sa
tysfakcją ludziom młodym. 
Cieszę się,'że mogę ich uczyć. 
W czasie pracy w hucie „do
robiłem” się własnego domku 
jednorodzinnego na osiedlu w 
Czyżynach. Nigdy bym nie 
przypuszczał, że to mi się 
uda...

— Chciałbym być dalej 
aktywnym pracownikiem aż 
do emerytury. Chciałbym 
obchodzić jeszcze w hucie ju
bileusz 40 lat pracy. A potem, 
to już chyba tylko fajeczka i 
hodowla pszczółek.

Kolumnę opracowali: 
Irena Kozielska 
Jerzy Danek 
FoL J. Rośkiewicz

Urbasiowi ze Stalowni Konwer
torowej, Czesławowi Bilińskie
mu, Stefanowi Gągolowi, Wa
lentemu Klimkowi, Janowi Ko
łodziejczykowi, inż. Janowi 
Maćkowskiemu, Tadeuszowi Mo
tylowi, Józefowi Nęckowi. Hen
rykowi Pradze, Władysławowi 
Wojciejaszkowi, Józefowi Woj
tyle, Rudolfowi Wożniakowi, 
Bolesławowi Wojtowiczowi,
Franciszkowi Zającowi, .Adolfo
wi Zmarlakowi ze Stalowni 
Martenowskiej, Pawiowi Kury- 
le, Bronisławie Lewickiej, 
Franciszkowi Maślakowi, Bog
danowi Mikołajczykowi, Stefa
nowi Piechowi i Janowi Przę- 
zakowi z Wydz. Walcownie 
Wstępne, Stanisławowi Kura- 
cińskiemu z Walcowni Slabing, 
Julianowi Liszce z Walcowni 
Drobnej, inż. Tomaszowi Bon
kowi, Józefowi Kajfaszowi, 
Marianowi Kuciębie, Edwardo
wi Wasielakowi z Walcowni 
Gorącej Blach, Tadeuszowi Czu- 
majowi, Franciszkowi Wnuko
wi, Józefowi Zegieli, Marianowi 
Bialczykowi, Józefowi Szczęs
nemu, Janowi Kalecie i Stani
sławowi Kozie z Pionu Gł. Me
chanika huty, mgr inż. Anto
niemu Marcczkowi z Pionu Gł. 
Energetyka huty. inż. Lucjano
wi Pawłowiczowi z Wydz. Wle
wnic, mgr Andrzejowi Piotrow
skiemu z ZK.

Ponadto przyznano 116 pra
cownikom huty SREBRNE 
KRZYŻE ZASŁUGI, 5 pracowni
kom — BRĄZOWE KRZYŻE 
ZASŁUGI.

Na centralnej akademii Dnia 
Hutnika w Warszawie wręczo
na zostanie ODZNAKA ZASŁU
ŻONEGO HUTNIKA PRL — 
Tadeuszowi Misce — mistrzowi 
ze Stalowni Martenowskiej.



Nr 19 (648) GŁOS NOWEJ HUTY Str.?

Rozpoczynamy dziś druk fragmentów wspomnień pra
cownika ZRH tow. Szczepana Brzezińskiego, nadesłanych 
na konkurs 25-lecia Polski Ludowej. Przypominamy, że 
konkurs og^pszony został przez WKZZ oraz Wojewódzki 
Klub Redaktorów Prasy Zakładowej.

Tow. Szczepan Brzeziński rozpoczął pracę w Nowej 
Hucie w sierpniu 1950 roku, niedługo więc minie już 19 
lat od chwili, gdy przyjechał ni-wielką budowę.

2listopada 1950 roku roz
począł się kurs dla elek
tromonterów drugiego sto

pnia. W tym czasie w Nowe] 
Hucie nie było jeszcze żad
nej szkoły, poza jedną w Mo
gile wsi. Sale lekcyjne tnusiały 
nam zastąpić mieszkania w 
nowo wybudowanych blo
kach. Kurs zorganizował nasz 
zarząd wspólnie ze Zjedno
czeniem Budownictwa Miej
skiego miasta Nowa Huta. 
Materiał z elektrotechniki. 
mieliśmy przerobić w ciągu 
dwustu godzin lekcyjnych. 
U cz/ęscczaliśmy na naukę 
cztery razy w tygodniu. Ma
teriały pomocnicze łącznie z 
ołówkami i zeszytami otrzy
maliśmy z przedsiębiorstwa, 
przy dużej pomocy rady za
kładowej. Praktykę odbywa
liśmy na budowie. Lepszych 
warsztatów nie było, jak sa
ma budowa. Rada zakładowa 
postarała się o dożywianie 
nas. Dostawaliśmy w czasie 
przerwy bloczki, za które w 
jarze mlecznym mogliśmy coś 
zjeść.

Jak ciężko było łni pojąć 
w pierwszych chwilach różne 
wzory z elektrotechniki! Po
czątkowo nie chciało mi nic 
wchodzić do głowy. Z bie
giem czasu to co było na po
czątku trudne, później stało 
się proste. Wieczorami mia
łem dobre zajęcie w hotelu: 
wspólnie z kolegami z sali 
było łatwiej odrobić lekcje.

Gdy przyszła niedziela, mie
liśmy tyle czasu, że nie wia
domo było co z nim robić. 
Wybieraliśmy się czasem na 
poranki do kina — do Kra
kowa. Nieraz perspektywa do
jazdu odstraszała, bo jak się 
zajechało, to znów wracać nie 
było czym. Jedynie pozosta
wały nogi.
\ś/ czasie zimy ciężko by- 
yy ło pracować, na budo

wie. Mury świeże, okien 
ani drzwi nie było. Były za 
to niesamowite przeciągi. 
Gips nie chciał tężeć w wo
dzie, źle „łapał" puszki i rur
ki W kufajce, chociaż było 
ciepło, niewygodnie było pra-

cować. Bez niej znów było zi
mno. Ręce marzły od młotka 
i przeciniaka. Rękawic o- 
chronnych nie otrzymywaliś
my. Po pracy nie było się 
gdzie umyć. Ręce co z grub
sza wytarło się o ubranie i 
tak wracaliśmy do hotelu.

Minęła zima 1950/51 roku. 
Był marzec. Zbliżały się egza
miny. Trzeba było powtórzyć 
wszystko, to czego się, nau
czyłem. Nadszedł czas egza
minów. W korytarzu w klat
ce schodowej zebrało nas się 
sporo chłopaków. Kto pój
dzie pierwszy? — pytaliśmy 
jeden drugiego. Powtarzaliś
my sobie cały materiał. Je
den drugiemu zadawał pyta
nia i czekał odpowiedzi. Gdy 
była niewłaściwa, prostował 
ją. Wszyscy byliśmy jednako
wo ubrani. Kufajka i gumo
we buty, komisja tak samo. 
Był to 16 marzec 1951 rok. 
Przyszła kolej na mnie. 
Wszedłem do jednego z po
koi. Przy stołach siedzieli 
nasi wykładowcy. Po wy
pełnieniu formularzy egza
minacyjnych zadano mi kil
ka pytań. Miałem trochę 
tremy, ale jakoś to prze
szło. Przy drugim stole tak 
samo. Przebrnąłem jakoś do 
końca. Gdy wyszedłem po 
wszystkim, w głowie mi hu
czało, nie wiem czy z wraże
nia czy ze zdenerwowania? 
Koledzy, którzy jeszcze nie 
byli przeegzaminowani zaczę
li się wypytywać. Czego py
tają, czy zdałem, do kogo naj
pierw się idzie? Nie wiele już 
z nimi rozmawiałem. Poszed
łem do hotelu, aby się 
chwalić przed kumplami, 
zdałem.

Zostaję przeniesiony na bu
dowę osiedli C-I i C-2. Naj
więcej pracowałem na osiedlu 
C-2. Dostałem do pomocy 
dwóch chłopaków — Bronka 
Grabiarza i Cześka Sysłę. Nie 
byłem jeszcze doświadczonym 
elektrykiem, a powierzono mi 
już samodzielną pracę. Chło
paków miałem świetnych. 
Pracowali dobrze. Nie lubili 
się obijać. Kuli bruzdy, ja u- 
kładalem rurki. Majster Fru- 
czek często odwiedzał mnie

na budowie i doradzał. Raz, 
gdy był u mnie w bloku, po
wiedział: — Teraz toś się pod
ciągnął w robocie. Nie boisz 
sie tak jak na początku.

— A no widzi pan, gdyby 
nie pańskie słowa, nie wiem 
czy do dzisiaj robiłbym jesz
cze w Nowej Hucie. Początki 
wszędzie są trudne. —

— Nie martw się. Będzie je
szcze nie jeden kurs. Pójdziesz 
na niego, a zobaczysz, że wie
le skorzystasz. —

— Zobaczę jak to mi się 
wszystko ułoży...

— Pójdziesz. Bo jak nie pój
dziesz to cię nic chce znać i 
nie przychodź do mnie po nic. 
Ja cię zapiszę i musisz iść. —

— No dobrze, dobrze panie 
majster, pójdę.

— Musisz wiedzieć, że nam 
ludzi potrzeba do roboty, a

elektryk to nie byłe jaki za
wód. Szkoły jeszcze nie na
dążają tylu wyszkolić i nam 
dać, kogo potrzebujemy. A ty 
wiesz, gdy ja chodziłem przed 
wojną w Zawierciu uczyć sie 
zawodu, to ojciec mój za mnie 
musiał płacić, a i nie raz ko
pniaka ■dostałem, gdy coś źle 
zrobiłem. Ty masz teraz nau
kę za frajer. Co będziesz ro
bił wieczczorami? Będziesz 
się włóczył? Dla ciebie tylko 
nauka. Ucz się, boś młody.

Wysłuchałem i przyznałem 
mu rację

— Ja tu z tobą gadu, gadu, 
a robota stoi. —

— Panie majstrze, a jak z 
normą stoję? — zapytałem go 
na koniec.

— Masz drugie miejsce u 
nas na odcinku. Tak samo i z 
jakością wykonywanej pracy. 
Staraj się go nie oddać in
nym — powiedział i poszedł 
na inną budowę.

— No, chłopaki, słyszeliście, 
co powiedział majster? Mamy 
drugie miejsce, musimy je u- 
trzymać. Wszystko zależy od 
nas samych. —

— Słyszeliśmy — odpowie
dzieli razem.

Tego dnia robota szła jak 
z nut. Ułożyłem ponad sto 
pięćdziesiąt metrów rurek i 
zagipsowałem 36 puszek.

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI

Klub Dyskusyjny
Przy OR NOT działa

Przy OR NOT w Hucie im. 
Lenina działa klub dyskusyj
ny, którym kieruje mgr inż. 
Franciszek Grabczyk.

Co drugi czwartek w sali 
kawiarnianej Klubu NOT os. 
Centrum C o godz. 18 odby
wają się zajęcia klubu. Do
tychczas zorganizowano '¿pot

ANKIETA DLA 
RACJONALIZATORÓW

Z inicjatywy KF PZPR w 
hucie odbyło się spotkanie 
przewodniczących kół Klubu 
Techniki i Racjonalizacji z 
wydziałów hutniczych z komi
sją socjologiczną KF, na któ
rym wręczono racjonalizato
rom ankiety. Mają one na ce
lu usprawnienie działalności 
racjonalizatorskiej i będą a- 
nonimowe, a wypełni je 600 
racjonalizatorów z całej hu
ty.

Cel ankiety zostanie osią
gnięty, jeśli wszystkie wypo
wiedzi będą konstruktywne, 
szczere i wskazujące możliwo
ści dalszego rozwoju ruchu ra
cjonalizatorskiego w hucie.

ik.

kania z doc. dr W. Biedą na 
temat postępu technicznego w 
dziedzinie aparatury w opar
ciu o zdjęcia z ekspozycji na 
Targach Lipskich; z dyrekto
rem HiL mgr inż. B. Gra- 
szewskim, który mówił o 
swoim pobycie w rumuńskiej 
hucie „Galaczi".

Do tradycji zaczynają też 
należeć spotkania z wybitny
mi ludźmi humanistyki Z 
członkami NOT naszej huty 
spotykali się pracownicy nau
kowi UJ dcc. M. Iwanejko, 
doc. Podraża.

Gościł też w klubie wy
bitny krystalograf doc. dr J. 
Chojnacki z UJ, a w maju 
planuje się spotkania z kon
sulem ZSRR oraz pracowni
kiem naszego kombinatu, wy
bitnym polskim szachistą mgr 
inż. J. Kostrą.

Jak więc widać, program 
klubu jest bardzo szeroki. Uj
muje on w swej problematyce 
nie tylko zagadnienia techni
ki. Bo współczesny inżynier 
to nie tylko fachowiec w swej 
dziedzinie, to także człowiek 
o szerokich intelektualnych 
horyzontach. (now)

Załoga Huty im. Lenina obchodzi już po raz piętnasty 
tradycyjne święto hutniczego stanu PRL, Dzień 
Hutnika. W naszym gronie mamy coraz więcej ju

bilatów, ludzi o długoletnim hutniczym stażu. Roz
budował się znowu i wypiękniał kombinat. Przybyło mu 
obiektów, wzrosła wartość produkcji. Obcięlibyśmy więc 
przypomnieć w telegraficznym stylu • niektórych naj
bardziej pamiętnych wydarzeniach minionego roku, od 
obchodów Dnia Hutnika 1968, do dzisiaj.

Partii Ukrainy z Kijowa. Nasi 
goście spotkali się z aktywem 
HiL po czym zwiedzili zakład. 
Interesowały ich zwłaszcza 
wydziały walcownicze, na cze
le ze Slabingiem.

• Hutnicy na Rajdzie „Pie
niny 63”. Licznie jak zawsze 
wyruszyły rzesze naszych pra
cowników na trasy tradycyjne
go Rajdu Pienińskiego. Odbywał 
się on w dniach od 2 do 7 lipca 
i wiódł po najpiękniejszych par
tiach Pienin, Gorców, Beskidu 
Sądeckiego.
• Rozmowy indywidualne 

— wypróbowana metoda pra
cy partyjnej. W lipcu odbyły 
się w naszej hucie indywidu
alne rozmowy — prowadzone 
z całą załogą (nie tylko z par
tyjnymi pracownikami) przez 
specjalnie powołane „trójki". 
Celem rozmów jest nie tylko 
„sondaż” opinii publicznej. W 
ich wyniku powstają liczne 
wnioski załogi zmierzające do 
usprawnienia pracy.
• 7.624 członków hutniczej or

ganizacji partyjnej. Jest to stan 
z dnia 1 lipca 1963 r. Organiza
cja partyjna huty wykazuje sta
ły rozwój swych szeregów. 
Wstępują do niej najlepsi, naj
bardziej zaangażowani pracow
nicy, w większości ludzie mło
dzi.

• Klub ZBoWiD
Nowy, piękny lokal otrzymała 
organizacja ZBoWiD huty na 
os. Górali. Ogromnym nakła
dem pracy zaadaptowano po
mieszczenia po b. teatrzyku 
„Miś” ZDK. odnowiono lokal, 
urządzono interesującą wysta-

• 500-na legitymacja- par
tyjna w Wydz. Kolejowym. Na 
konferencji sprawozdawczo- 
wyborczej KZ PZPR Wydz. 
Kolejowego odbyło się uroczy
ste wręczenie 500-nej legity
macji partyjnej w tym pionie 
huty. Jubileuszową legityma
cję wręczył tow. Antoniemu 
Polakowi z Oddz. W-714 I se
kretarz KF tow. Tadeusz Wa
chowski.
• Pierwszy wlewek przewal- 

cowała załoga Slabinga. 30 maja 
budowniczowie HiL zameldowa
li, że na 11 dni przed terminem 
dokonali pierwszego, próbnego 
walcowania stalowych wlew
ków. Tym samym prace rozru
chowe w nowym wydziale huty 
zbliżyły się do ostatecznego za
kończenia.

• Na cześć V Zjazdu Partii 
cała załoga huty ofiarnie re
alizowała swój czyn produk
cyjny. Doskonałe wyniki u- 
zyskaly zwłaszcza załogi: A- 
glomerowni, Ocynkowni Blach, 
Walcowni Zimnej Blach, O- 
cynowni Ogniowej i Ocynowni 
Elektrolitycznej Blach. Wyko
nały one — jako pierwsze w 
hucie — z nadwyżką swe zo
bowiązania produkcyjne.
• Huta na Targach Poznań

skich. Podobnie jak co roku, 
wystąpiła nasza huta ze swymi 
wyrobami na 37 Międzynarodo
wych Targach Poznańskich. Za
prezentowaliśmy szeroki asor
tyment wyrobów, m. in. blachy, 
rury, profile drobne i drut. Eks
ponaty były doskonale wykona
ne. Ekspozycja huty — udana.
• Gościliśmy w hucie dele

gację partyjną z Kijowa. W 
dniu 19 czerwca odwiedziła 
kombinat delegacja Komitetu 
Obwodowego Komunistycznej

otwarty!

KSIĄŻKI
Patrick Quentin — „Sześć ty

godni w Reno” — Sensacyjna 
powieść amerykańskiej spółki 
autorskiej występującej pod 
pseudonimem. W Polsce znani 
z takich książek jak: „Mój syn 
mordercą?”, i „Człowiek w 
matni”.

Iskry (Biblioteka srebrnego 
kluczyka), cena 20 zł.

Wacław Kubacki — „Kartki 
na wietrze” — Fragmenty po
ezji i prozy laureata ubiegło
rocznej nagrody państwowej w 
dziedzinie literatury (pisane w 
latach czterdziestych i pięćdzie
siątych).

Czytelnik, cena 10 zŁ Î;.’ .

W Wydziale Mechanicznym. 
Fot. St. Gawliński

wę pamiątek wojennych pra
cowników huty. W klubie 
chętnie przebywają członkowie 
ZBoWiD-u, odbywają się tu 
odczyty i prelekcje oraz spot
kania. Często gości młodzież 
szkolna.
• Uroczyste przekazanie Sla- 

binga. Udział w uroczystym 
przekazaniu do eksploatacji 
Walcowni Slabing huty, w 
przeddzień święta 22 lipca, wziął 
premier towarzysz Józef Cyran
kiewicz. Obiekt ten — ogromny 
i supernowoczesny — kosztował 
ok. 2,5 mld złotych. Stanowi cen
ny „nabytek”, imponuje dosko
nałymi urządzeniami. Wielu naj
bardziej zasłużonych projektan
tów, budowniczych i hutników 
otrzymało wysokie odznaczenia 
państwowe.

• Dyskusja nad tezami 
przedzjazdowymi. Całą hutę o- 
garnęła dyskusja nad ogłoszo
nymi tezami przedzjazdowy
mi. Załoga HiL wysuwa licz
ne wnioski, uwagi, postulaty. 
Dyskusja ma twórczy charak
ter, rozbudza liczne inicjaty
wy robotnicze.
• Wygraliśmy turniej telewi

zyjny. W telewizyjnych „zma
ganiach” z Hutą Batory lepsi 
byli nasi reprezentanci. Wyka
zali świetną postawę. Wygrali 
wszystkie konkurencje lekko
atletyczne, sztafetę rodzinną, 
sztafetę LOK, obie konkuren
cje przeciągania liny, podnosze
nie ciężarka i piłkę nożną.
• Manifestacja antywojen

na na b. lotnisku. W miejscu, 
gdzie przed 29 laty, 1 wrze
śnia 1939 r. posypały się pier
wsze bomby hitlerowskich 
lotników na Kraków, odbyła 
się wielka manifestacja anty
wojenna mieszkańców ziemi 
krakowskiej. Liczny udział 
wzięli w niej hutnicy. Nieste
ty, z powodu złych warunków 
atmosferycznych nie odbyły 
się zapowiedziane, atrakcyjne 
pokazy lotnicze.
• Rozpoczęły się wybory de

legatów. W ramach przygotowań 
do V Zjazdu Partii, rozpoczęły 
się w hucie zebrania partyjne, 
na których wybierani są dele
gaci na Konferencję Fabryczną.
• Reprezentowali organiza

cję partyjną huty na V Zjeż- 
dzie PZPR. Sześciu delegatów 
wybrała Konferencja Fabrycz
na HiL na V Zjazd Partii. Są 
to towarzysze: Tadeusz Wa
chowski, Alojzy Grabczyński, 
Jan Czerwiec, Julian Liszka, 
Stefan Macicjaszek, Jerzy Sta- 
naszek. Ponadto dokonano wy
boru 23 delegatów na Konfe
rencję Wojewódzką w Krako
wie.
• Spotkanie z gen. Zygmun

tem Berlingiem. Wielkim prze
życiem' dl* żołnierzy Ludowego 
Wojska Polskiego, dziś pracow
ników huty, było spotkanie — 
po latach — ze swym dowódcą, 
generałem broni Zygmuntem 
Berlmgiem. General zwie
dził hutę, snotkał się w Klubie 
ZBoWiD ze swymi żołnierzami, 
odbył szereg serdecznych roz
mów.
• Dyskusja nad projektem 

nowego kodeksu karnego. W 
hucie odbyła się z udziałem 
prof. dr Jodłowskiego dysku-

sja nad projektem nowego ko
deksu karnego. Projekt przed
stawił poseł tow. Kazimierz 
Kuraś, po czym odbyła się dy
skusja.
• 5« tysięcy silników elek

trycznych przewinęła załoga 
W-21. Jubileuszowy, 50-tysięezny 
silnik elektryczny przewinął ze
spół elektryków monterów nad- 
mistrza Tadeusza Zięciowskiego 
z Wydz. W-21 huty.

• Zjazdowe warty w HiL. 
Bezpośrednio przed rozpoczę
ciem obrad V Zjazdu Partii i 
przez cały czas ich trwania, 
zaciągnęli hutnicy warty pra
cy. Wykonali wiele cennych 
zobowiązań produkcyjnych i 
czynów społecznych, poprawi
li jakość wyrobów huty.

• Spotkania z delegatami. 
Delegaci organizacji partyjnej 
HiL na V Zjazd Partii odbyli 
— po powrocie z Warszawy — 
szereg spotkań z załogami huty. 
Złożyli bezpośrednią relację o 
obradach, opowiedzieli o swym 
udziale w pracach Zjazdu. Go
rąco i serdecznie witała załoga 
huty tow. Tadeusza Wachow
skiego, który wybrany został na 
Zjeździe członkiem Komitetu 
Centralnego PZPR.
• Pierwsi wykonali plan 

roczny. Jako pierwsza zamel
dowała się na mecie planu

W Zgniataczu.

rocznego załoga Wydz. Rur 
Zgrzewanych. Ostatnie tony 
produkcji 1968 roku przezna
czone były na eksport do Kenii 
— tj. jednego z 20 krajów 
sprowadzających rury z HiL.

• Rozruch urządzeń sztuczne
go lodowiska. Przed terminem 
wywiązali się z zadania budow
niczowie sztucznego lodowiska 
na stadionie KS Hutnik. Urzą
dzenia zostały uruchomione, 
pracowały bez zarzutu. Oficjal
ne oddanie tego obiektu do u- 
żytku nastąpiło pod koniec sty
cznia br.

• Tow. Kazimierz Kuraś 
ponownie kandydatem na po
sła. 14 kwietnia obradowała 
konferencja partyjna Okręgu 
Wyborczego PZPR Kraków- 
Miasto. Konferencja, w której 
uczestniczył premier tow. Jo
zef Cyrankiewicz, dokonała 
wyboru kandydatów na posłów 
do Sejmu PRL z ramienia 
PZPR. Wśród nich jest tow. 
Kazimierz Kuraś.

Wybrał i zanotował 
JERZY DANEK
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Litery z kratek ponumerowa

nych dodatkowo w prawym dol
nym rogu, czytane w kolejności 
od 1 do 57 utworzą hasło, które 
należy nadesłać wraz z normal
nym rozwiązaniem krzyżówki.

Poziomo: 1. Chmielnicki kazał 
go do armaty przykuć, 9. wydział 
na uniwersytecie, 16. pseudonim 
włoskiego pisarza i dziennikarza, 
autora głośnej książki Kaputt, 21. 
zagon tatarski, wataha, 22. żona 
Jowisza, 23. narodowa potrawa 
wioska, 24. Jedna z talii, 25. 
uzdrowisko w woj. krakowskim 
— raj dla dzieci, 26. 2ajścle, przy
goda, przypadek, traf, wypadek,
27. prowadzi do kanału, czołgu,
28. wewn. część drewna w star
szych pnlach drzew zawarta mię
dzy bielem a rdzeniem. 26. brak 
zarozumiałości, pychy, skromność 
uniżona. 31. znany (nie tylko w 
Krakowie) szachista, 33. zespól 
urządzeń za pomocą których kie
ruje się pracą elektrowni, roz
dzielni, 36. ekwiwalent za płacę, 
37. stolica Litewskiej SRR, 39. ma

Krzyżówka z hutnikiem (na stronie 11)
dwie żony, 42. naklejka, 44. np. 
polarne, garncarskie, zębate, 45. 
okrętowa łódź ratownicza, 47. 
rośnie na brzegach wód, zawiera 
olejki eteryczne, 50. arena bokse
rów, 52, zakaz spożywania mięsa 
(głównie), 53. potoczna nazwa te
rytorium zaboru austriackiego, 5«. 
jeden z grupy herosów dokonu
jących dalekich wypraw morskich 
np. do Kolchidy, 50. z niej wy
rastają liście, pędy, 59. kierunek 
w literaturze i sztuce w I-ej po
łowie XIX w. znany bardziej pod 
inną, podobną nazwą, 61. przetak 
o mniejszych dziurkach, 62. 
obszar wodny przed portem dla 
kotwiczenia statków, 63. harmo
nijka ustna, 65. siedziba, osiedle, 
mieszkanie, 68. młodzieniec, któ
ry zakochał się w kapłance Afro
dyty Hero i co noc przepływał do 
niej przez Hellespont. Utonął gdy 
burza zgasiła lampę, 70. krokus,

72. kosztowny naszyjnik, 74. na
uczyciel Stradivariusa, 76. czło
wiek niegrzeczny, bezczelny, 78. 
to (ten, kto) nte zawiedzie, opar
cie, fundament, 79. książęcy tytuł 
w niektórych krajach wschodu, 
80. aktualnie ma rekord świata w 
skoku wzwyż, 82. jadasz go 
zwykle na obiad, 83. śmiałek, 
człowiek energiczny, dzielny, 85. 
pierwiastek chem. o symb. V, 8«, 
podporządkowanie się, posłuszeń
stwo, 8«. futro z tchórza, 89. przy
rząd zecerski do układania czcio
nek w wiersze, 90. najważniejszy 
na Olimpie, 91. młodzik, podro
stek, wyrostek, 93. starożytna 
kraina między Dunajem, M. Czar
nym, M. Egejskim, rzekami Stry- 
mon i Ilirią, 95. greckie Fatum, 
96. ptak przelotny z rodziny go
łębi o upierzeniu czarnordzawym, 
98. symbol jednego z pierwiast-

(Dalszy ciąg na str. II)’ -
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O hutniczym sporcie — świątecznie
W okresie 19 lat, które dzielą 

nos od chwili rozpoczęcia budo
wy naszej huty, wytworzył się 
pewien schemat obchodów Dnia 
Hutnika. Czytelnicy łatwo mogą 
zauważyć, że od lat na afiszach 
zapowiadających program hut
niczego święta — pokaźną ilość 
miejsca zajmują imprezy spor
towe. Nie jest to jorzypadek. Hu
tnicy lubią sport. Ruch sporto
wy narodził się w naszej hucie 
dosłownie w pierwszych dniach 
pracy nad jej budową. Koło 
sportowe Stal, z którego rozwi
nął się dzisiejszy klub sportowy 
Hutnik — utworzone zostało 
wtedy, gdy nie pracował jeszcze 
żaden obiekt produkcyjny kom
binatu.

W tym czasie huta wyrosła na 
największy zakład przemysłowy 
w kraju, jej przyzakładowy 
klub sioortcwy przeszedł rów
nież wielką drogę — awansował 
do krajowej czołówki a w nie
których dyscyplinach sporto
wych skutecznie rywalizuje 
o czołową lokatę w kraju.

Ten awans nie byłby możliwy 
— z tego niewątpliwie wszyscy 
zdają sobie sprawę — bez ol
brzymiego poparcia, materialne
go i moralnego, jakiego swemu 
klubowi sportowemu udzielała i 
udziela załoga kombinatu. Zain
teresowanie pracą klubu, na co 
dzień może mniejsze, niż nale
żałoby oczekiwać, gwałtownie 
rośnie, gdy dzieją się rzeczy wa
żne, gdy dochodzi do decydują
cych rozstrzygnięć. Bardzo dłu
go wspominany był pamiętny 
mecz piłkarzy Hutnika z Arką 
w Warszawie, w roku 1960. mecz 
który zadecydować miał o 
miejscu w II lidze. A wspomi
nany był długo głównie dlatego, 
że do stolicy za swoją drużyną 
pociągnęły wtedy setki kibiców 
z Nowej Huty. Również siatka
rze toczyli niedawno w Warsza
wie decydujące spotkania ze 
swymi głównymi rywalami, do
pingowani przez wcale pokaźną 
grupę swoich sympatyków. Po 
brzegi wypełniła się hala gara
ży, gdy bokserom przyszło sto
czyć najważniejszy pojedynek 
sezonu — z Legią z Warszawy.

Tak jest „od święta". Na co 
dzień, jak już powiedzieliśmy, 
te zainteresowania nie są aż tak 
wielkie. Ale też trzeba pamię
tać, że masowe grupy tzw. za
przysiężonych kibiców nie ro
dzą się z dnia na dzień. Dzisiej
si sympatycy Hutnika stali się 
nimi w większości już jako lu
dzie dojrzali. Inny typ kibica 
będą zapewne reprezentować w 
przyszłości ci młodzi chłopcy, 
którzy dziś kopią w piłkę na no
wohuckich podwórkach, którzy 
uczestniczą w masowych turnie
jach trampkarzy.

Gdy zaczniemy się zastana
wiać, jak się rodzi przywiąza
nie do określonego klubu spor
towego, łatwo dojdziemy do 
wniosku, że jest to sprawa wy
kraczająca poza dziedzinę -spor, 
tu. Ze jest to element zdrowe
go patriotyzmu lokalnego (a 
zdrowy jest wtedy, gdy nie 
przeradza się w lokalny szowi
nizm), element przywiązania do 
zakładu, w którym się pracuje, 
miasta, w którym sie żyje. Ze 
jest to czynnik pożądanej spo
łecznej integracji. Ostatnio, z o-

kazji jubileuszu Nowej Huty, 
czytamy wiele o naszej dzielni
cy w dziennikach i czasopis
mach. Wielu publicystów na 
czoło swych rozważań wysuwa 
fakt, że w okresie tych 20 lat z 
ludzi, którzy zjechali tu z naj
różniejszych zakątków kraju, 
wytworzyła się społeczność o 
wykrystalizowanym. własnym 
obliczu. Wydoje się. że w tym 
procesie integracji nowohuckie
go społeczeństwa odegrał swa 
rolę i nadal ją odgrywa ruch 
sportowy.

Te świąteczne rozważania o 
roli hutniczego sportu chcieli- 
lyśmy zamknąć spojrzeniem w 
przyszłość. Przyszłość ta rysuje 
sie pomyślnie. Już choćby z tego 
względu, że usunięty zostanie 
podstawowy niedostatek życia 
sportowego i hamulec jego roz
woju, jakim była szczupłość o- 
biektów sportowych. W tym ro
ku hutniczy klub sportowy o- 
trzymał sztuczne lodowisko, o- 
trzymał już i jeszcze otrzyma 
szereg boisk a za rok stanie ha
la sportowa z prawdziwego zda
rzenia. W. BIERON

OOOOOO^OOOOOOOOOĆKŹOOOOOOOOOO^OOOOOOOOOOOC

Budujemy obiekt sportowy
z prawdziwego zdarzenia

Suchych Stawach obok

Pośmiejmy się...
Przedstawiciel zarządu oma

wia pracę klubu: — W innych, 
klubach. 50 procent członków 
solidnie trenuje a 50 procent 
niczego nłt robi. U nas, na 
szczęście, jest na odwrót.

KORESPONDENCJA
Wśród listów, które otrzy

muje sekretariat Klubu Spor
towego Hutnik, trafiają się i 
takie, w których tkwi sporo 
mimowolnego humoru. Sekre
tarz klubu Aleksander Barnaś 
kolekcjonuje co ciekawsze 
„perełki". Oto próbka (z za
chowaniem oryginalnej pisow
ni).
DO KLUBU SPORTOWEGO 

HUTNIK
Piszę do klubu w sprawie 

przyjęcia. Mam 30 lat, 70 kg 
wagi i 163 kg (?) wzrostu. Bić 
sie umie i nie boje sie wcale 
bo mam wagę ciężko. Chciał- 
bym zawalczyć choćby w dru
giej drużynie bo kariery spor
towej nie zrobię już bo jestem 
na to za stary. Jestem zrze
szony w Beskidzie Jordanów, 
jestem góralem, nie chce sie 
bić z milicją, rękami ino le
galnie na ringu. Proszę o szyb
ki odpis.
»/•///•U/- ///•///•///• Itl- ¡ffr !»!•
ZARZĄD TKKF — WYJAŚNIA

Z uwagi na liczne zapytania 
TKKF HiL wyjaśnia:

Obecna spartakiada posiada 2- 
letni cykl rozgrywek. Pierwsze 
rundy zostaną rozegrane w bie
żącym roku, natomiast rewanżo
we w analogicznym okresie ro
ku przyszłego. Wówczas dopie
ro wyłonieni zostaną mistrzowie 
spartakiady oraz zdobywcy 
pucharów. Konkurencje już roz
grywane zostaną zakończone a 
pozostałe odbędą się w później
szym terminie. Zostało to pody
ktowane tym. że okres — maj 
— lipiec będzie szczególnie bo
gaty w imprezy sportowe, któ
rych organizatorem będzie 
TKKF.

Już w dniu 9 maja rozpocznie 
się najważniejsza z nich — zdo
bywanie norm na odznakę 25- 
lecia YRL. która swym zasię
giem obejmie całą załogę kom
binatu. (bat) __

Na ... .
sztucznego lodowiska trwa budo
wa hali sportowo-widowiskowej. 
Będzie to obiekt z prawdziwego 
zdarzenia dla przeprowadzania 
imprez sportowych i artystycz
nych oraz treningów. W hali 
znajdą również pomieszczenia 
biura klubu sportowego ..Hut
nik”. Ogólna kubatura obiektu 
wynosi 36.231 m szc'ź. Wg umo
wy zawartej między wykonaw
cą i inwestorem k06zt budowy 
wyniesie 26.471 tys. zł, a termin 
umowny zakończenia robót zo
stał określony na 31. I. 1971 r.

Mając na uwadze uroczystości 
25-lecia PRL. 20-lecia Huty im. 
Lenina oraz dzielnicy Nowa Hu
ta ,a także potrzeby klubu spor
towego ..Hutnik” istnieje konie
czność skrócenia cyklu budowy 
i przekazania obiektu do eksplo
atacji w lipcu 1970 r.

Odcinek ten, którym kieruje 
inż. Andrzej Ząbek, ma już do
brą tradycję w skracaniu cy
klów budowy. Miedzy innymi w 
1968 r. przyśpieszył termin prze
kazania do eksnloatacji obiektu 
Warsztatu Szkolenia Zawodowe
go oraz sztucznego lodowiska. 
Kierownikiem budowy jest mgr 
inż. Feliks Gaweł, roboty pro
wadzą brygady: ciasielskie — 
Józefa Nowaka i Tadeusza Kra
wczyka. murarska — Mariana 
Sułka i betoniarska — Jana Ro
gali pod kierownictwem mistrza 
budowy — Mieczysława Rosy.

MOTOROWY ZLOT 
PRZYJAŹNI

III Gwiaździsty Motorowy Zlot 
Przyjaźni z metą w Budapesz
cie odbędzie się w czasie od 22 
do 30 czerwca 1969 r.

W Zlocie tym rok rocznie Me
rze udział 590 osób na około 299 
pojazdach mechanicznych z te
renu całej Polski. Uezestniey 
zlotu mają możność zwiedzenia 
szeregu miast na terenie Cze
chosłowacji oraz Węgier. Koszt 
uczestnictwa w zlocie wynosi 
1290 zl od osoby oraz 1545 zł na 
wymianę dewiz (850 for.).

Uczestnik otrzymuje: wkładkę 
paszportową. 8 noclegów na te
renie Budapesztu, zwiedzenie 
Budapesztu autokarem, zwiedze
nie muzeum, przejazd statkiem 
po Dunaju, wspólną kolację z 
wieczorkiem artystycznym, zna
czek pamiątkowy, zaświadczenie 
uprawniające do zdobycia od
znaki MOT, 1-dniową wycieczkę 
nad Balaton.

W Zlocie mogą brać udział o- 
soby z terenu całej Polski oraz 
wszystkie pojazdy mechaniczne 
(motocykle, samochody) za wy
jątkiem motocykli do 125 cm.

Każdy kierowca - ucze_tn‘k 
zlotu otrzyma mapę trasy prze
jazdu z Cieszyna do Budapesztu 
oraz plan miasta Budapesztu. 
Uczestnicy złotu mają możność 
przedłużenia pobytu na terenie 
Węgier. Wyjazd odbywać się bę
dzie z Cieszyna dnia 22. VI. 69 r. 
indywidualnie względnie zbioro
wo.

Bliższych informacji udziela 
Oddział PTTK Ruda Śl. (Wirek), 
ul. Dąbrowskiego 18, tel. 129-338.

Ze strony inwestora nadzorują 
roboty: inż. inż. Marek Kosiba, 
Eugeniusz Adamczyk i Wiktor 
Gądek.

Generalny wykonawca i in
westor widzą konieczność zam
knięcia i ogrzania hali w bie
żącym roku, aby umożliwić pro
wadzenie robót wykończenio
wych w okresie zimy i tym sa
mym skrócić cykl budowy. Nie
zbędnym warunkiem zamknięcia 
obiektu jest szybki i sprawny 
montaż przez „Mostostal” kon
strukcji dachowej. Również 
inwestor winien w terminie pil
nym dostarczyć dokumentację 
na zewn. sieć c.o.

Dla dalszego prowadzenia ro
bót przez ZBM-2 jest konieczne, 
już obecnie, wejście na budowę 
„Instalu”. Budowa odczuwa tru
dności z terminową dostawą ma
teriałów budowlanych przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo Trans
portu Budowlanego oraz dostar
czenia jej niezbędnego sprzętu 
budowlanego.

Hala sportowo-widowiskowa 
będzie posiadać: basen dla mło
dzieży o wymiarach 20x8 m i 
głębokości do 1,2 m, sale tre
ningowe, szatnie, mieszkanie dla 
dozorcy, bufet i kiosk z napo
jami, pokoje klubowe, zaplecze 
sanitarno-higieniczne i salę wi
dowiskową. Pozwoli to na orga
nizowanie imprez artvstvcznvch 
oraz zawodów bokserskich i me
czów siatkówki, koszykówki i 
7-osobowej piłki ręcznej.

Apelujemy do wszystkich u- 
czestników procesu inwestycyj
nego. wśród których jest wielu 
mieszkańców naszej dzielnicy, 
aby dołożyli wszelkich wysiłków 
dla skrócenia czasu budowy i 
przekazali do eksploatacji Halę 
Sportowo-Widowiskową w po
czątkach lipca 1979 r.

Mgr inż. W. WDOWIK 
korespondent

Sezon wodniacki otwarty

Sezon już otwarty — sprzęt wodny wypłynął na wiślany nurt.
nriedawnó w N. Hucie odby. 

_/V la się uroczysta inaugura
cja sezonu nawigacyjnego 

„Lato 1969". Na przystani Jacht 
Klubu nad Wisłą zebrali się en
tuzjaści sportów wodnych i sym
patycy. Przemówienie okolicz
nościowe wygłosił komandor 
klubu mgr inż. BOLESŁAW 
KRAMKOWSKI po czym odbyło 
się wręczenie dyplomów i na
gród. Otrzymali je sportowcy 
wyróżniający się su-ą postawą 
oraz działacze. W programie 
było jeszcze odznaczenie odzna
kami KKFiT-u kilku osób. U- 
roczystoić zakończył chrzest no
wych łodzi. Tradycyjnie wy
startowały następnie lodzie bio- 
rące udział w miedzykłubo- 
wych zawodach wioślarskich.

Tekst i zdjęcia: J. Brożek
(iiniiiiiłiiiiiiiitminiiitiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiHiimuiiitiiiiiiitiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinmt

Chrzest nowych łodzi: ceremoniału dokonuje mgr Julian Lipski 
z PPB HiL.

Z II Olimpiady Szkolnej

W dniu 28. IV. rozegrane zostały ostatnie rc . . , . ______
piady Młodzieży Szkolnej miasta Krakowa. Pierwsze miejsca zajęły 
ze szkól: 105 — cli o-cy oraz 87 — dziewczęta. Na mecz finałowy 

p. J. Sochaczew skiego, przyb-li licznie zaproszeni goście oraz działacze 
Krak. Kom. Kultury Fizycznej i Turystyki mgr Stefanowem na czele.

Na zdjęciach: zwycięskie drużyny.

dniu 28. IV. rozegrane zostały osjtatnle rozgrywki w piłce siatkowej w ramach TI Olim- 
drużyny nowohuekie 
— sędziowany przez 
sportowi z prezesem

Fot. J. PODLECKI

mimiinminnninniiimiiniinuiiimnitinniimnniiiinnniiuiiiiiiiiiiniiiiiniiiiimiiiniuiiiiiiïiiiiiiinninninninninimBiiinnnmmniinuiiiiiiwiiniiiiiiniiiiHffliiimninmiw
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Nareszcie skończyła się ka
nikuła. Począwszy od 2« kwie
tnia do 7 maja mieliśmy tempe

ratury, które nie cz-sto z tarza
ją się w lipcu. Nad Pr-lskę na
pływały bez przerw - g rące ma
sy powietrza zwrotnikowego. Bu
rze, które wystąpiły w środę na 
froncie chłodnym, poUżyiy kres 
fali upa>ów. Wiatr z południo
wego skręcił na zachodni, od rą- 
zu też zrobiło się chłodniej. Naj
bliższe dni powinny »p'y:>ąi pod 
znakiem pogody zmiennej, okre
sami pochmurnej, to znowu sło
necznej. przy temperaturze w 
granicach od , 15 do 22 stopni. 
Zbliżają się „lodowi święci” — 
nie jest wykluczone, że w tyrp 
okresie nastąpi dalsze ochłodze
nie. PROMYK

4
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3TEFAN MACIEJASZEK
Sekretarz Ko

mitetu Zakłado
wego r ’ • • 
Koksochemicz
nego, znany 
działacz partyj
ny kombśnaŁu, 
dobry facho
wiec...

— Wspomnie
nia pierwszego 
okresu budowy 
HiL? •

— Z Hutą zetknąłem się już 
w 1949 r. Pracowałem w PKS- 
ie. Pamiętam, jak w tym samym 
roku otwieraliśmy pierwszą za- 

’ ’ i ul.

tu ZóWodOfceffO PZPR w Tran- 
sporcie Kolejowym. W tym o- 
kresie ukończyłem Technikum 
Kolejowe.

Z Nową Hutą i Hutą im. Le
nina związałem się bardzo. Nie
raz myślę o pierwszych latach 
budowy... O entuzjaimie i ofiar
nej pracy nas, młodych ludzi, 
przybyłych tu z różnych stron 
Polski.

iI
CO W TYGODNIU?

Dni Oświaty, Książki i Prasy

KINA
SWTT od 8 do 11 bm. godz. 

15.45, 18 i 20.15 „Angelika wśród 
piratów” produkcji francuskiej, 
dozw. od lat 18, od 12 do 14 bm. 
„Ruchome piaski” produkcji 
polskiej, dozw. od lat 16 (godz. 
16. 18 1 20), od 15 do 18 bm. 
godz. 15.45, 18 i 20.15 „Król E- 
dyp” produkcji włoskiej, dozw. 
od lat 16.

ŚWIT Mała Sala od 9 do 12 
bm. godz. 17.30 „Popioły” pro
dukcji polskiej, dozw. od lat 16. 
od 13 do 16 bm. godz. 15.30, 19.30 

■ • polskiej,

imprezą rozrywkową. . 13. V. 
godz. 18.30 — projekcja filmów 
krótkomctrażowych, 14. V. godz. 
18 30 — spotkanie autorskie Ja
na Kurczaba. 16. V. godz. 18.30 
— „Pierwsze kroki na księży
cu" — pogadanka mgr J. Dzia
dosza, połączona z projekcją fil
mu.

HENRYK WARTALSKI
5 Kierownik 
. działu kadr 

Zakładzie Mate
riałów Ognio
trwałych, znany 
działacz mło
dzieżowy, par
tyjny, od lat 
związany z No
wą Hutą.

— W jaki spo
sób zetknęliście 

się z Nową Hutą po raz pierw
szy?

— Pracowałem w pow. chrza
nowskim. W latach 1950/51, w 
ramach działalności SP przyje
żdżaliśmy do Nowej Huty, po
magać w budowie. W ciągu na
stępnych dwóch lat, jako prze-* 
wodniczacy Zarządu Powiato
wego ZMP w Chrzanowie orga
nizowałem niedzielne wyjazdy 
do Nowej Huty. To były nieza
pomniane lata. Pamiętam długie 
kolumny samochodowe młodzie
ży. Młodych cechował Wielki 
entuzjazm, gorliwość. Rozumie
li, że są współtwórcami wielkie
go dzieła. W 1954 r. przeniosłem 
się na stałe do Nowej Huty.

— Jak oceniacie te następne 
lata?

— To był też bardzo trudny 
i ciężki okres. Ale również i 
chyba najpiękniejszy. Początko
wo zajmowałem stanowisko or
ganizatora ZG ZMP na Hutę im. 
Lenina. Kontakt z hutą stawał 
się coraz silniejszy. Huta rosła. 
Pracy bardzo dużo, nie liczyliś
my godzin na budowie. Tyle, ile 
trzeba... Tak pracował cały ak
tyw ZMP.

Pamiętam walkę o dotrzyma
nie terminu oddania I etapu 
HiL: 1 Wielkiego Pieca, I Tur
bozespołów Siłowni, I Baterii 
Koksowniczej, I Taśmy Aglome
rowni i 1 Pieca Martenowskie- 
go. To był rok 1955.

Dyrekcja huty: Zjednoczenie 
Przemysłowe pudowy Huty u- 
trzymywała stały kontakt z 
młodzieżą ZMP, niejednokrotnie 
zwracając się do niej o pomoc. 
A my dawaliśmy z siebie wszyst
ko.

Następny mój okres to praca 
W KW PZPR, gdzie w latach 
1956—1963 byłem instruktorem 
wydziału organizacyjnego. Po
tem zajmowałem stanowisko se
kretarza Komitetu Powiatowego 
w Brzesku, a w 1965 r. oddele
gowany ponownie do huty zo- 
stałerri zatrudniony jako kie
rownik kadr w ZMO, gdzie pra
cuję do chwili obecnej.

■Dziękujemy wszystkim trzem 
rozmówcom i z okazji Dnia Hut
nika składamy -serdeczne życze
nia i gratulacje.

RoemawiałaJ
BARBARA GODLEWSKA

Zakładu jezdnię samochodową przy 
Klasztornej.

Po odbyciu służby wojskowej, 
od marca 1953 r. związałem się 
już z Nową Hutą i kombinatem 
na stałe, pracując początkowo 
w PPB HiL (ZB-2), a następnie 
w Zakładzie Koksochemicznym, 
jako pracownik fizyczny. Zakład 
był dopiero w początkach budo
wy. Po przeszkoleniu w Kok
sowni „Wiktoria" w Wałbrzy
chu, wróciłem do naszego ZK, 
posiadając już znacznie więcej 
wiadomości w swoim zawodzie.

Pamiętam, jak w 1954 r. ruszyła 
pierwsza bateria koksownicza. 
Potem, co pewien czas następ
ne... Od szeregu już lat jestem 
brygadzistą pieców koksowni
czych baterii.

w KLUB IIOTELU 
W GRĘBAŁOWIE

12. V. godz. 18 —
bach wenerycznych” 
lek. B. Kolasy. Kolorowe przeź
rocza. 14. V. godz. 19. — „Casa
blanka — Marakesz —

—reportaż . z podróży 
Sawińskiego. Kolorowe 
cza.

„O choro- 
pogadanka

„Casa- 
Tanger” 
mgr M. 
przei.ro-

„Faraon” produkcji 
dozw. od lat 16.

ŚWIATOWID od 6 
godz. 15.45, 18 1 20.15 
za młodu'” produkcji NRD, dozw. 
od lat 14. od 10 do 12 bm. godz. 
15.’45, 18 i 20.15 „Winnetou” seria 
I, produkcji jugosłowiańskiej, 
dozw. od lat 11. od 13 do 15 bm. 
„^Vinnctou” seria II.

ŚWIATOWID Mała Sala od 8 
do 11 bm. godz. 15, 17 i 19.15 
„Casanova 70” produkcji wło
skiej, dozw. od lat 16, od 12 do 
15 bm. godz. 15., 17.15 i 19.30 
„Tytoń” produkcji bułgarskiej, 
dozw. od lat 16.

SFINKS od 8 do 10 bm. godz. 
15.45, 18 i 20.15 „Westerplatte” 
produkcji polskiej, dozw. od 
lat 14. od 11 do 12 bm. godz. 
15.45, 18 i 20.15 „Kwiecień” pro
dukcji polskiej, dozw. od lat 16, 
od 13 do 14 bm. godz. jw. „Bar
wy walki” produkcji polskiej, 
dozw. od lat 14. od 15 do 18 bm. 
godz. jw. „Kierunek Berlin” 

lat

do 9 bm. 
„Porwany

TELEWIZJA
fv-16 bm.

PIĄTEK
9.55 Zajęcia techniczne I 

19.25 „Niezwykła klasa” 
15.19 „Wybieramy zawód’ 
Politechnika TV. 16.35 Dziennik. 
16.50 ..Minuta milczenia". 17.95 •
„Pan Półka 1 Spółka”. 17.25 Kro
nika. 17.40 „Nie tylko dla pań”. 
18.00 IV Festiwal Kultury Studen
tów. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien-

T ..Go
lik „10 

lylwetki

(kl. VII). 
film.
13.30

się, jak co roku szereg cieka
wych imprez, m. in. spotkanie 
z redakcją „Współczesności”, z 
red. Z. Turkiem pt..„V Zjazd 
Partii drogowskazem przyszło
ści kraju”, wieczór muzyczny 
pt. „Moniuszko w Krakowie" 
w wykonaniu artystów opery 
krakowskiej.

Bogaty program opracował 
Dom Kultury PPB HIL w os. 
Złota Jesień. Wśród nich na u- 
wagę sasługuje improza rozryw
kowa dla hodowlanych, zakoń
czenie olimpiady kulturalnej 
PPB IML, filmy na wolnym po
wietrzu.

Aktywnie włącza się do im
prez biblioteka dzielnicowa 1 
jej filie. Organizowane tu są 
takie imprezy jak np. „Droga 
książki od’pisarza do czytelni
ka”/ spotkanie z aktorką Tea
tru Ludowego, z Kornelem 
Filipowiczem, przedstawienie 
kukiełkowe pt. „Czerwony 
kapturek”, spotkanie z Jerzym 
Broszkiewiczem, zgaduj-zga
dula „Czy ztoasz utwory pisa-

Tegoroczne „Dni” obchodzo
ne są w Nowej Hucie szczegól
nie uroczyście, zbiegają się 
bowiem z obchodami 20-lecia 
naszej dzielnicy. We wszyst
kich placówkach kulturalnych, 
świetlicach, domach kultury, 
klubach, bibliotekach i innych 
tego rodzaju placówkach or
ganizowane są różnego rodza
ju spotkania autorskie z pisa
rzami, literatami, wystawy, 
kiermasze.

Dom Kultury HiL, jak zwy
kle włącza się bardzo aktyw
nie do obchodów Dni Oświaty, 
Książki i Prasy.,- Wszystkie 
placówki organizują spotkania 
autorskie. M. in, w ZDK Hil* 
przy ul. Majakowskiego —- 
spotkanie z Olgierdem Terlec
kim, w Ognisku Młodych ZDK 
HiL — z Juliuszem Kydryń
skim (pt. „O małżeństwie i mi
łości w literaturze”), w Doniu 
Młodego Hutnika — z Janetn 
Kurczabem. W tej ostatniej 
placówce red. T Sikorowski _
mówił na temat h storn prasy, pRL„ sfx,tkanie z Tadeu. 
podobna pogadanka pnewi. / u... ’. ry
dziana jest w hotelu nr 32., . '

Zainteresowaniem cieszyła się 
także prelekcja pt. „Jak powsta- 
je książka”, również w hotelu 
nr 32. Na uwagę zasługuje kon
kurs czytelniczy pt. „Wszystko 
o literaturze” w Ognisku Dzie
cięcym ZDK HiL, jak również 
wystawy, m. iu. pt. „Najwybit
niejsze pozycje literatury pol
skiej w 25-lecin”, zorganizowa- . 
uej przez bibliotekę ZDK. . 4 ,

Udział Domu Kultury KZBiŹ 
w Łęgu w tegorocznych 
Dniach Oświaty — to m. in. 
wystawa i kiermasz książek, 
odczyt pt. „Osiągnięcia gospo
darcze PRL i Nowej Huty w I 
jej 20-leciu”, konkurs czytel
niczy „Najważniejsze wydaw
nictwa 25-lecia", widowisko 
regionalne pt. „Sercu t>lisKa”. '

W Klubie MPiK odbędzie 1

nik. 20.65 „Poligon”. 20.35 
dżiny nadziei” — film. 22. 
minut recenzji*’. 22.15 „fey 
karykaturzysty".

SOBOTA

Młodych ZUK 
swm Kydryft- 
łżcństwie i mi- 

Doniu 
Janem 
tatniej

pr szem Ćliwiakiem i inne.
i 11. V. w godz. od 1# de 18, 
przy alei Róż odbędzie się 
wielki kiermasz książek i wy
dawnictw. (bg)

MARIAN STOKŁOSA
Sekretarz or

ganizacyjny Ko
mitetu Zakłado
wego PZPR w 
Transporcie Ko- 
lejowym, obec-

. nie pełni fun
kcje I sekreta
rza — zastępca 
kierownika wy
działu.

— Do Nowej Huty przybyłem 
w 1951 r. Początkowo pracowa
łem w Zarządzie Powiatowym, 
jako kierownik wydziału- orga
nizacyjnego, od 1952 r. — wice
przewodniczący Żarz. Pow. ZMP. 
W latach 1953—55 odbyłem służ
bę Wojskową, a następnie wró
ciłem do Nowej Huty, obejmu
jąc stanowisko kierownika sek
cji lemontowej w hotelach pra
cowniczych. Lata 1955 i 1956 — 
to okres pracy w Zarządzie Wo
jewódzkim ZMP. W następnym 
roku pracowałem w W-73, jako 
pomocnik maszynisty, ukończy
łem kurs szkoleniowy, stopnio
wo zdobywając coraz większe 
kwalifikacje zawodowe.

Od 1961 do 1968 r. pełniłem 
obowiązki I sekretarza Komite-

„Kierunek 
produkcji polskiej, dozw. od 
1L

TEATR LUDOWY
10 bm. godz. 19.15 „Śluby pa

nieńskie", 11 bm. godz. 19.15 
„Śluby panieńskie”, 12 bm. teatr 
nieczynny, 13 bm. godz. 18.00 
„Śluby panieńskie”, 14 i 15 bm. 
godz. 19.15 „Otello”, 16 bm. godz. 
11.00 „Śluby panieńskie”.
CYRK VARIETE ZAPRASZA

Na krakowskich Błoniach roz
bił namiot Cyrk Variete. Pre
zentuje on świetny program w 
wykonaniu artystów bułgar
skich, niemieckich (NRD) i pol
skich. Przedstawienia codziennie 
o godz. 19, w soboty i święta 
• godz. 15 i 19.

9.55 Program' dla kl. MII. 10.55 
Program dla kl. VIII. 11.25 Film 
fab. 16.00 Festiwal Kultury stu
denckiej. 16.25 „Wychowanie fizy
czne naszych dzieci". 16.00 Dzien
nik TV. 16.45 Dla młodych wi
dzów: 17.30 Kino Filmów Ąmator- 
skich. 18.00 Gawędy wilków mor
skich. 16.15 Encyklopedia morza, 
19.00 Hejnał. 19.29 Dobraiinc, 19.30 
Monitor. 20.05 Koncert Wiosenny. 
21.25 Dziennik TV 1 wiad. sport. 
31.45 Kina interesujących filmów.

1732 izby — w I kwartale
W okresie pierwszych trzech 

miesięcy, od slycanta do.jttar- 
ca bież, reku Przedsiębiorst
wo Budownictwa Miejskiego 
Nowa Huta wykonało 1732 
Izby mieszkalne, co stanowi 
273 proc, rocznego planu izbo
wego. 1612 izb (3 bloki) prze
kazano do użytku w os. Bień- 
czyce Nowe, 1 budynek — w 
os. Dąbie. Mimo trudnych wa
runków zimowych plan izbo
wy został wykonany z nad
wyżką

Zadania na II kwartał?
Przedsiębiorstwo planuje wy
budowanie 10 dalszych bloków 
mieszkalnych' (przy ul. Bul
warowe), w Bieńczycach No
wych i na Dąbiu), co da łącz
nie 1296 nowych izb.

Z obiektów socjalnych plan 
przewiduje oddanie do użyt
ku 2 budynków Technikum 
Elektrycznego w os. Szkolnym 
oraz garaż dla Szpitala Miej
skiego. (bg)

wykonany s nad-

Ostatnie zebranie pracow
ników ZDK HiL z działa
czami kulturalno-oświa

towymi kombinatu było okaz
ją do podsumowania olimpiad^ 
w poszczególnych wydziałach 
huty. Tegoroczna impreza zbliż* 
się już ku końcowi, można by 
więe już wyciągnąć, wnioski. teJ MermaSz Zwiedzono Szereg

aż 12 muzeów. Na uwagę zasłu- zwiedzili 
guje bardzo dobra propaganda 
wizualna.

Aglomerownia szczególnie du
żo uwagi poświęca konkursowi 
na upowszechnienie teatru, w 
wydziale zorganizowano m. in. 
wystawę prac plastycznych. 8 
wycieczek do muzeów i ńa wy- 

• stawy, ponadto do wielu teat
rów i na imprezy rozrywkowe. 
3 gazetki ścienne — to tylko 
niektóre osiągnięcia Stalowni 
Konwertorowej. W Walcowni 
Zimnej Blach urządzono m. in. 
wystawę pt. „Brecht na sce
nie”, odbyła się tu impreza roz
rywkowa itp.

Zaczekajmy z tym jednak jesz
cze kilka tygodni a na raz.ie w 
skrócie podsumowanie olimpia
dy w wydziałach...

Zakład Materiałów Ognio
trwałych ma na swym koncie 9 
spotkań oświatowych. 4 wysta
wy, udział w spektaklach tea
tralnych, imprezach itp. Dużo 
zgłoszeń do konkursów indywi
dualnych. Wielkie Piece zorgani
zowały 5 spotkań oświatowych, 7 
wystaw. 3 imprezy rozrywkowe, 
w ramach konkursu czytelnicze
go powstał punkt biblioteczny. 
Klub Miłośników Teatru liczy 
już ponad 100 członków. Dwa 
razy w miesaącu odbywa się tu-

Już po raz drugi w ramach Olimpiady Kulturalnej próbowały 
swych sił reprezentacje Wydziałów P-1# oraz Transportu Kole
jowego. Po emocjonujących rózg rynkach zwycięzcą turnieju wy
działów ponownie zostały Wielkie Piece, pokonując przeciwni
ka stosunkiem punktów 50:39. Na zdjęoiu: moment rozgrywek 
między przedstawicielami P-1# 1 PK Eet, J. PODLECKI

zabytków Krakowa 
pracownicy Zakładu 

Koksochemicznego. Ponadto zor
ganizowano imprezą rozrywko
wą, założono koło miłośników 
teatru.

Walcownia Drobna i Drutu ma 
na swym koncie 2 spotkania o- 
światowe oraz liczny udział w 
imprezach artystycznych. Wal
cownie Wstępne — spotkanie 
w ramach konkursu oświatowe
go. wystawą plastyka amatora, 
Walcownia Rur Zgrzewanych 
— liczny udział w spektaklach 
teatralnych, imprezach rozryw
kowych. ponadto założono tu 
punkt biblioteczny, prowadzi sią 
kolportaż książek w wydziale.

Udział Walcowni Gorącej 
Blach w tegorocznej olimpiadzie 
to m. in. zorganizowanie 4 im
prez w wydziale, 5 wystaw pla- 
styków-amatorów, ponadto
zwiedzono szereg muzeów, du
żym powodzeniem cieszy sią 
konkurs 
teatru.

Bardzo 
muzeów 
Pion GL 
jak i na wystawy. Ciekawe eks
pozycje urządza się również w 
wydziale. Założono punkt biblio
teczny. Odbyły się 3 imprezy 
rozrywkowe, z ciekawym prog
ramem artystycznym.

W Dyrekcji Naczelnej działa 
punkt biblioteczny, założono klub 
miłośników teatru, zorganizowa
no 2 spotkania oświatowe, 14 
..wycieczek” do teatrów i kilka 
do muzeów. Te ostatnie ma na 
swym koncie także Dyrekcja 
Techniczna.

Transport Kolejowy organi
zuje wycieczki ck> muzeów, im-

ZDK HiL,
UL. MAJAKOWSKIEGO 2
9. V. godz- 18 — sala kina

„Sfinks” — przegląd filmów o 
sztuce (powtórzenie II przeglą
du filmów o sztuce — Zakopa
ne 69), 10. V. godz. 18.30 —
montaż poetycko-wokalny, po
święcony Leninowi w wykona
niu zespołów estradowych ZDK, 
12. V. godz. 18.30 „Moje spot
kanie z gotykiem1’ — mó
wi mgr H. Bohdanowicz, 
14. V. godz. 18.30 — „Kto mi
łuje księgi nie miewa tęskno- 
ści” — impreza czytelnicza — 
połączona ' z występami artys
tów.

OGNISKO MŁODYCH
9. V. godz. 20 — sala kina

„Sfinks” — spotkanie dyskusyj
nego klubu filmowego. Projek
cja filmu fabularnego, dyskusję 
prowadzi mgr M. Malatyńska, 
10. V. godz. 19 — występ
muzycznego zespołu studenc
kiego w Lublinie „Mins tre
le”, godz. 21 — wiosenny bal 
wlelkopiecowników, 11. V. godz. TV. 
16 „Niech żyje nam hutniczy 
stan" — impreza rozrywkowa. 
Koncert zespołów artystycznych 
Ogniska Młodych. 13. V. godz. 19 
— „Technika w gospodarstwie 
domowym” — spotkanie Rady 
Dziewcząt.
DOM MŁODEGO HUTNIKA

9. V. godz. 18.30 — spotkanie 
z budowniczym HiL, połączone z

NIEDZIELA
10.25 Przypominamy, radzimy. 

10.35 Film. 11.00 Motocross. 12.10 
Dziennik TV. 13.30 „PROM”. 14.10 
Przemiany. 14.40 Dla dzieci. 15.10 
Piórkiem i węglem. 16.00 Olimpia
da Wiedzy o Polsce i Swlecie 
Współczesnym. ir.,45 Filmowy 
program rozrywkowy. 17.15 Kier
masz. 17.45 Felieton TV, 18.00 Te
atr telewizji na święcie. 18. 
19.00 Ludzie i zdarzenia. 19. 
branoc. 19.30 Dziennik. 26.0

,.lfzyk — Jeremiego Przybóry, 21.00 
T._.—kiwacze złota film f»b. prod.

22.20 Wiadomości sportowe.

50 PKF. 
7.20 D~ 
.05 Tea-

Poszukiwacze złota film fab. prod. 
USA.

PONIEDZIAŁEK
T>.
II Wyścig 
iee. 18.55 

19.30

16.2015.15 Politechnika 
Dziennik TV. 16J0 XXI" 
Pokoju. 16.40 Zwierzynie — 
Kronika. 19.20 Dobranoc. ___
Dziennik TV. 20.05 Sejm' TV ka
dencji. 20.35 Teatr TV. 22.6S Klaps. 
22.35 Dziennik TV. 22-50 Kronika 
Wyścigu Pokoju. 23.15 Politechni. 
ka TV,

WTOREK
9.90 Dla szkół klasy II licealne. 

10.00 Dla szkół klasy IV. 10.20 No
wy York — film. 15.45 XXII Wy
ścig Pokoju. 16.35 Dziennik TV. 
16.45 Kronika. 17.10 „Tramp”. 17.30 
Telekram, 17.40 Nowy York, 18.30 
Pod znakiem jakości. 19.20 Dobra
noc. 19.30 Dziennik TV. 20.05 Te
lewizyjny Ekran Młodych. 22.00 
Dziennik TV. 22.15 Kronika Wyś
cigu Pokoju. 22.40 Politechnika

Sroda

na upowszechnienie

dużo wycieczek do 
zorganizował także 

Energetyka, podobnie,

prezy, wystawę plastyczną. W 
najmłodszym wydziale kuty, 
Walcowni Slabiug powstał m. 
in. klub miłośników teatru, 
zwiedzono kilka *iuzeów i Wy
staw plastycznych.

6 wystaw w świetlicy zorga
nizował Wydział Wlewnic, za
łoga chętnie uczęszcza do teat
rów, na imprezy, koncerty.

Konkursy cieszą się rów
nież zainteresowaniem wśród za
łogi Pionu Gł. Mechanika. Po
nadto w wydziale zorganizowa
no 4 imprezy rozrywkowe, 6 
wystaw, 2 spotkania oświatowe, 
zwiedzono 18 muzeów. Podob
ne osiągnięcia ma IIPR, gdzie 
m. in. zorganizowano ostatnio 3 
wystawy młodych plastyków- 
amotorów, pracowników zakła
du. bg
□□□(□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□o 

Kobiety chętnie 
korzystają z poradni...

Od szeregu już lat, przy SD 
Ligi Kobiet w Nowej Hucie 
działa poradnia prawno - spo
łeczna, z usług której skorzy
stało już wielu mieszkańców 
dzielnicy, a szczególnie kobiet. 
W czasie dyżurów do poradni 
zgłaszają się mieszkańcy No
wej Huty w różnych sprawach. 
Tak np. w ub. roku udzielono 
najwięcej porad prawnych do
tyczących alimentów, ponadto 
spraw rozwodowych, „alkoho
lowych”, mieszkaniowych, za
trudnienia, rentowych i in
nych.

Poradnia urzymuje ścisły 
kontakt z Polskim Komitetem 
Pomocy Społecznej, poradnią 
przeciwalkoholową. Bardzo 
dobrze układa się współpraca 
z terenowymi opiekunami spo
łecznymi, członkiniami LK. 
Przeprowadzają one wywiady, 
interweniują w sprawie przy
znawania zapomóg, paczek

Dużo uwagi poświęca się 
popularyzacji zagadnień praw
niczych, w osiedlowych kołach 
LK organizowano pogadanki 
na temat przestępczości wśród 
nieletnich, spraw alimentacyj
nych i rozwodowych. Jest to 
wycinek pracy komisji praw- 
no-społecznej przy ZD LK, 
która żywo zajmuje się pro
blemami kobiet, mieszkanek 
Nowej Huty, (bg)
iiiiiiiHłiiiiiiiiiiiiiiiiimninii'

ZLOT TURYSTÓW 
GÓRSKICH

W dniach 23 — 25 maja KTG 
organizuje Zlot na stokach Ba
biej Góry. Zgłoszenia przyjmuje 
biaro Odda. PTTK do » maja 
br.
OOOOOOOOOOOOOOOOOOO

ZGUBY
SCENARIUSZ filmowy znale

ziony w os. Kolorowym jest do 
odebrania w Oddziale NBP, os. 
Wandy 18, u pani Nowak w

9.30 Młodość Anny — film fab. 
10.55 Fizyka dla klas VII. 14.» 
Matematyka w szkole. 14.55 Poli
technika TV. 16.90 XXII wyścig 
Pokoju. 16.55 Dziennik TV. 17.05 
Zrób to sam. 17.» Kronika. 
Próby. 18.00 „FLIS” opera. 
„Gawędy” o współczesności. 
Dobranoc. 19J9 Dziennik TV. ! 
Program filmowy. 21.00 Swiato-
21.3» PKF. 21.40 Opowieści niezwy
kle. 22.10 Dziennik TV. 22 25 
nika Wyścigu Pokoju. 22.30 
technika TV.

r.35
1.00
>.20
1.00
id.

CZWARTEK

! 25 l$ro- 
.50 Poli-

11.55 Język polski dla kią; VlII. 
15.08 Politechnika TV. 16.00 XJ 
Wyścig pokoju. 16.55 Dziennik 7 
17.10 Ekran r brackiem. 17.45 K: 
nika. 18.00 Sprawozdanie spe 
19.20 Dobranoc. 19.30 Drtenn 
20.05 Spotkanie gospodarzy; 2f 
Alfred Ilitchock przedstawia. 21 
Widowisko baletowe. 21.55 Dzit 
nik TV. 22.10 Kronika Wyści 
Pokoju. 22.40 Politechnika TV,:‘

II
rv. 
ro- 
>rt. 
iik.
>.35
1.25

FIĄTEK
9.10 Statek z dynamitem — 

fab. 16.55 Wychowanie obywatel
skie dla klas VIII. 14.40 Wybi 
my zawód. 15.00 Politechnika 
13.15 XXII Wyścig Pokoju. 
Dziennik TV. 17.30 Miś z okl 
17.25 Kronika. 17.50 Nie tylko 
pań. 18.10 Don Kichot.hot. 11.35 
Wszechnica TV. 19.20 Dobrane. 
19.30 Dziennik TV. 20.60 Czwafrta 
zmiana. 20.30 Teatr TV. 21.55 „10 
minut recenzji”. 22.05 Dziennik 
TV. 22.20 Kronika Wyścigu Poko- 

22.45 Politechnika TV„ j

19.20
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.WARUNKI KONKURSU

W rozmówkach podanych w 
„dymkach” na rysunku 12 wy
razów zostało zastąpionych 

liczbami w kółkach. Należy te wy
razy odgadnąć i wpisać je poziomo 
według kolejności od 1 do 12 do 
kratek prostokąta. Wyrazy te da
dzą aktualne hasło, tematycznie 
związane z wyborami do rad naro
dowych i Sejmu PRL.

Wypełniony kupon, opatrzony na
zwiskiem i imieniem oraz dokład
nym adresem (hasło może być także 
wpisane na kartce pocztowej) pro
simy przesyłać na adres redakcji 
„Głosu Nowej Huty” — Huta im. 
Lenina, budynek „S", pok. 114.

Termin nadsyłania rozwiązań do 
15 czerwca 1969 r.

Między uczestników konkursu, 
którzy nadeślą prawidłowe rozwią
zania, zostaną rozlosowane nastę
pujące nagrody:

I — książeczka PKO z wkła
dem 1000 zł.

II — książeczka PKO z wkła
dem 600 zł.

III — książeczka PKO z wkła
dem 400 zł.

IV - książeczka PKO z wkła
dem 300 zł.

V — książeczka PKO z wkła
dem 200 zł.

VI—X bony ksrążkow.« po 100 zł.

FILM O LISZCIE
W koprodukcji radziecko- 

węgierskiej powstaje barwny 
szerokoekranowy film o życiu 
i twórczości Franciszka Liszta. 
Postać wybitnego pianisty i 
kompozytora odtworzy aktor 
węgierski Ivan Darvas. Utwo
ry Liszta usłyszymy w wyko
naniu Swiatosława Richtera. 
Reżyseruje Węgier Marton 
Keieti.

OBRONA LENINGRADU 
NA EKRANIE

Film o bohaterskie' obronie 
Leningradu pt. „Pięć dni ro
ku 41” realizuje w „Mosfiimie” 
E. Gawriłow. W rolach ’łow
nych występują młodzi lenin- 
gradczycy, którzy zadebiutują 
u boku doświadczonego akto
ra Iwana Lapikowa, bohatera 
wyświetlanego u nas filmu 
„Dom i gospodarz”.

ZAMACHY STANU

Miklos Jancso rozpoczął 
zdjęcia do filmu „Sirocco”, 
który powstaje we współpro- 
dukcji węgiersko-francuskiej. 
Akcja rozgrywa się na począ
tku lat trzydziestych i ukazu
je wydarzenia związane z 
przygotowaniem zamachu sta
nu na króla Jugosławii Ale-

iiiiniiniiiniiimiiimiiiiniiiiimiiiniimiiminmi.

ksandra. Film ma być swego 
rodzaju anatomią mechanizmu 
faszystowskich zamachów sta
nu. W głównych rolach: Mari
na Vlady i Jaeąues Charter.

BOHATEROWIE 
„ZŁOTEGO KASKU" 

ZNÓW RAZEM
Znani nam z filmu „Złoty 

kask” — Simone Signoret oraz 
Serge Reggiani, doskonali a- 
ktorzy francuscy, wystąpią 
znów razem w filmie „Ręce 
w kieszeniach”, którym zade
biutuje jako reżyser — aktor 
Marcel Bozzufi. Będzie to opo
wieść o człowieku, który po 
10-letnim pobycie w Ameryce, 
powraca do rodzinnego miasta 
we Francji.

ZAKUPILIŚMY

„Przed Bogiem I ludźmi” — 
węgierski dramat psychologi
czny — dzieje rodziny greckich 
emigrantów politycznych, któ
rzy po wojnie osiedlili się na 
przedmieściach Budapesztu.

Trudności asymilac-jne, wier
ność starym obyczajom i bez
względność matki, pragnącej 
za wszelką cenę powrócić do 
ojczyzny — prowadzą do tra
gedii.

„Siad sokola" — barwny 
film przygodowy produkcji 
NRD. Akcja toczy się w Ame
ryce Północnej w okresie naj
większej ekspansji białych 
kolonizatorów na Zachód. 
Wódz Indian Dakota — Soko
le Oko — podejmuje rozpacz
liwą walkę w obronie swych 
współplemieńców. Główna ro
lę kobiecą odtwarza polska a- 
ktorka — Barbara Brylska.

„Wspaniały Red" — barw
ny amerykański film dla mło
dzieży, adaptacja popularnej 
powieści Jima Kielgaarda. O- 
powieść o przyjaźni i niezwy
kłych przygodach irlandzkie
go setera i kilkunastoletniego 
chłopca. Akcja toczy się w 
malowniczych plenerach ka
nadyjskich lasów. Produkcja: 
Walt Disney — 1962 r. (dr)
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Krzyżówka z hutnikiem
I NAGRODA: RADIO TRANZYSTOROWEI

(Dokończenie ze ttr. 7) 
ków o 1 atom. 91, 99. również
symbol Jednego z pierwiastków o 
1. atom. 91, 99. również symbol 
pierwiastka o 1. atom. 4«, 101. nie
szczęśliwy wypadek, nagła klęska, 
104. cicha mowa, 106. królestwo w 
Himalajach, 109. prawo sprzeda
ży alkoholu w dawnej Polsce. 
111. popularny antybiotyk, 119. 
rzymskie Mojry, 1!6. to co zawie
ra dzieło literackie, muzyczne 
itp., 117. Ater.ka, która skutecz
nie zwalczała wojnę. 119. symbol 
pierwiastka o 1. atom. 41, 121, to 
Już czwarty symbol pierwiastka 
o L atom. 31, 122. majątek z któ
rego dochody przeznaczone są na 
określony cel, 124. niesmaczny 
olej leczniczy, 126. niefortunne 
lądowanie, 12«. daje odpoczynek, 
odprężenie, 131. ziemia uprawna, 
rola, 132. aparat nadawczy, 136. 
polski spleen, 137. zginął w Gi
braltarze w dniu 4. 7. 1943 r., 138. 
duża wieś (dawniej nawet miasto) 
k. Ojcowa, 140. brak przesady, 
powściągliwość, 142. wyróżnienie, 
honor, 143. porwał Ją Zeus — byk, 
144. Jęzor, 145. dekoracyjny krzew 
z rodziny wrzosowatych, 14«. mia
sto lub jezioro w USA. 150. pole
cenie, rozkaz, 152. woźne zadanie 
do spełnienia (wspak), 154. nizin
ny juhas. 138. miasto rodzinne Fr. 
Nullo, 160. apel do społeczeństwa, 
proklamacja, mx ten kto mija 

się z prawdą, kolorytu je, 164. 
zdolność samochodu do określo
nych przyspieszeń. 165. mieszani
na wielu głosów, 16«. imię męskie, 
168. wyrób cukierniczy rodem ze 
Wschodu, 109. bohater Maratonu, 
171. wysoki stopień uczucia przy
jemności, zadowolenia, 173. tlenek 
wodoru, 174. myje rękę, 173. wy
spa krwawych walk desantu USA 
z Japończykami w II wojnie świa
towej, 177. może być sądowy, 
doktorski, elektryczny, 178. cienki 
pręt używany do robót dzianych, 
180. syn Heraklesa i córki króla 
Tegel. Ranił go i uzdrowił Achil
les, 1*2. nieprzyjemne dla ucha 
połączenie dźwięków, 1*4. twór
ca dzieła, 186. dzielnica Gdańska 
sąsiadująca z Sopotem. 188. zau
fana powiernica zwłaszcza w zlej 
sprawie, 191... twe ciało pręży się 
i gnie..., 194. dobra okazja, spo
sobność, 197. Jadalny grzyb z ro
dziny bedłkowaiych, 201. drapie
żny ssak albo dawne narzędzie 
kary, 203. okres godowy Jeleni, 
łosi, 206. zwierzę w piżamie, 207. 
tempo znacznie wolniejsze niż a- 
dagio, 20«. podstęp, knowanie, 209. 
miasto pow. w woj .warszawskim,
210. na wpół wodny płaz, tryton,
211. kraina w pł. zach. Francji,
212. szkoła filozoficzna założona 
przez Platona, 213. rodzaj małpy 
lub strzelby.

PIONOWO: Ł miasto w woj. 

białostockim obok puszczy o tej 
samej nazwie, 2. uczucie pieczenia 
w przełyku, 3. pakujesz ją na 
wyjazd, 4. rewolwer bębenkowy, 
5. imieniny 26. XII., 6. masz ba
bo...., 7. działacz ruchu robotni
czego skazany na śmierć wraz z 
Kniewskim 1 Rutkowskim, 8. 
białe pieczywo, 9. duży, zmecha
nizowany zakład przemysłowy, 16. 
taniec ludowy, pieśń ludowa z Je
dnej ze starych dzielnie Polski, 
11. materiał do produkcji, suro
wiec, 13. nowotwór w kształcie 
woreczka wypełnionego płynem, 
1*. imię męskie, 14. tytuł cesarza 
japońskiego, 13. rośnlęcle, wzrost 
albo roślina będąca połączeniem 
grzybów i glonów, 1«. prowincja 
1 jezioro w środk. Kanadzie. 17. 
atrybut marszałka sejmu, 18. mia
sto konferencji szefów rządów 
mocarstw sojuszniczych w 1943 r.,
19. wszystkie... śpią w jeziorze,
20. imię żeńskie, 30. marka zegar
ka albo grecka litera, 32. jedno
czesny wystrzał z wielu karabi
nów, 34. despotyczny zwierzchnik, 
35. Czarna Woda, 36. chroni przed 
deszczem, 38. znane miasto na 
Morawach, 40. Cyganka z Chaty 
za wsią, 41. najlepszy w Polsce w 
jeżdzie (parami) na lodzie, 43. 
plac zebrań publicznych w Gre
cji, 46. wąż dusiciel, 47. sakiewka,
48. pojazd napędzany pedałami,
49. zasada, reguła, norma, SL

Nowej Huty masz przed sobą, 32. 
jedna z postaci wody, 53. legowi
sko zimowe niedźwiedzia, 54. po
wóz z opuszczanym na 2 strony 
dachem, 33. pierwiastek o la. 85, 
57. pomieszczenie, 6«. pierwiastek 
chem. o la. 42, 64. nowy wyznaw
ca jakiejś ideologii, 66. alarm dla 
geofizyków, 67. lord, autor Giau- 
ra, 69. położnik, 71. może być ka
rakułowe, bobrowe, lisie i inne, 
73. prawy dopływ dolnej Odry, 
75. Murzynka z Pustyni 1 puszczy, 
77. mały przedmiot kulisty, okrą
głe zakończenie przedmiotu, 78. 
miasto pow. w woj. białostockim, 
81. zwierciadło, 82. słynny długo
dystansowiec radziecki, ¿1. inicja
ły Naczelnika, 85. InlCjidy mala
rza — współtwórcy panoramy 
Bitwa pod Racławicami, 87. motyl 
nocny, 93. nieduże drzewo w 
Persji i Syrii dające znane orze
szki, 94. siostra Apollina, 95. nie 
wierzy w możliwość poznania o- 
blektywnej rzeczywistości, 97. 
zbiornik, bak na benzynę, 98. płot, 
160. miasto z najstarszym uniwer
sytetem w Szwecji — skrócone o 
Jedno p, 101. mieszkaniec Puszczy 
Myszynleckiej i sąsiednich okolic,
103. królewskie siedzenie, 103. zna
ny klub sportowy w Madrycie,
104. ssak drapieżny o b. gęstym, 

■lśniącym futrze, żyje głównie w
USA, 105. środek usypiający, 107. 
ziemia uprawna, laa. jeden z wie

lu na drzewie, 116. otworki w 
skórze albo warzywo (1. ran.), 111. 
metal barwy srebrzystej, składnik 
szeregu stopów, 113. solowy utwór 
wokalny w operze, 114. w 1831 r. 
Prądzyńskl zwyciężył tam gene
rała Rosena, 118. epidemia, mór,
130. żona brata, 121. miasto w 
Belgii u ujścia Lys do Skaldy, 
122. Międzynarodowa Federacja 
Narciarska. 123. trakt, szosa, 123. 
zasłynął przygodami miłosnymi, 
127. niespodziewane, gwałtowne 
zderzenie, potrącenie się, 129. sta
tek służący do celów sportowych 
lub turystycznych (pisownia an
gielska), 130. piłka za boiskiem, 
132. symbol sodu, 133. ptak leśny 
podobny do szpaka. 134. najwięk
szy dopływ Bugu, 135. inicjały au
tora Chorału, Maratonu, 139. pły
nie z oka, 141. jest właśnie w peł
nej krasie, 146. nie kastrowany 
koń, 147. narzędzie do tłuczenia, 
ubijania, rozgniatania, 148. znak 
Związku Polaków w Niemczech 
międzywojennych. 149. wizerunek,
131. szkoda moralna, fizyczna lub 
materialna, 153. nazwa dawana 
ongiś Polakowi. 134. surowiec na 
kaszę Jaglaną, 153. pojazd r.a 
śnieg, 15«. dopływ Amazonki, 157. 
opera Moniuszki, 159. płaskoden
ny statek rzeczny do przewozu 
towarów, 160. żona barana, 161. 
pożywka do hodowli drobnou
strojów, 163. cenny nawóz z od» 

chodów ptasich, 167. firmament, 
170. zdenerwowanie przed publicz
nym wystąpieniem, 172. 100, 176. 
nieduży kawałek czegoś jadalne
go, 177. służy do wyrobu świec, 
smarów itp., 178. maszynka do 
wybijania nazw stacji i dat na 
biletach kolejowych, 179. faszy
stowski system organizacji pań
stwa, 181. pańszczyzna drogowa, 
182. koń cisawy. 183. instrument 
muzyęzny z wierzby, 185. silnik 
wprawiany w ruch energią kine
tyczną cieczy, pary, gazu, 187. 
bezwład, bierność, 189. anemon, 
190. klamra łącząca 2 lub kilka pię
ciolinii w utworach fortepiano
wych, organowych, 192. pojazd 
czarownicy, 193. odzywają się gdy 
uderzysz w stół, 195. odwzajem
nienie się, 196. służy uczniowi i 
urzędnikowi, 198. karność, f.ysey- 
plina, 199. „rozmawiał” z obra
zem, 200. oddział żołnierzy ubez
pieczający wojsko na postoju, 202. 
część Trylogii, 204. chłop wielko- 
ruskl, 205. nadworny kozak w 
dawnej Rusi.

Rozwiązania prosimy kierować 
na adres redakcji do dnia 16 ma
ja hr. Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe rozwiązanie, 
redakcja rozlosuje RADIO TRAN
ZYSTOROWE oraz 4 nagrody po
cieszenia w postaci bonów książ
kowych.
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— Obywatelu, czy ja mam rzeczywiście prawo głosu?
Pomysł racjonalizatorski pod tytułem: „Jak rozwiązać 

trudności z autobusami na wycieczki".

kolega debiu-

— Popatrz, 
rze trochę roboty do domu-.

Walenciak We.

— Zobaczcie, jaka świetna 
ruda!

— Mimo, że krajowa.-

turystyczny...— Obcięliśmy wypożyczyć namiot i materac
— Na łle dni?

— Chce nas uczyc przepisów, a sam się na nich potknął... Gdy spada plan, podnosi się temperatura...

— Proszę o książkę zażaleń.
— A który tom?V — Szefie, napisałem referat 

na temat walki z gadulstwem!

Rysowali :
BOGUMIŁ DZIEKAN
LUDWIK SZALECKI


